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Stalin boi się Szostakowicza
Do pojawiających się od pewnego czasu wia­

domości o “czystkach” i zmianach w sowieckeij ar- 
mji i administracji, o niełasce Litwinowa, o wy­
rzuceniu za jednym zamachem wszystkich nięmal 
naczelnych figur rządu ukraińskiego, dołączyła się 
temi dniami jeszcze jedna, politycznie napozór 
mniejszej zuagi, w gruncie rzeczy zaś dla obecnej sy­
tuacji w Rosji symboliczna i zdolna bardziej może 
niż zuszystkie poprzednie ośzuiecić zagranicę o tern, 
co się w Sowietach dzieje.

Niema bowiem Amerykanina i Anglika jak w 
jakimkolwiek kraju Europy czy Ameryki niema bo­
daj człowieka czytającego i jako tako otrzaskanego z 
kulturą, któryby nie wyuczył się od sowieckiej pro­
pagandy lub od jej dobrowolnych czy mimowol­
nych zachodnich współpracozuników, że Rosja so- 
zuiecka, że kultura sozuiecka, zuyrażając nozuą kultu­
rę, nowego czjozuieka, wydały zu naszym czasie gen- 
jusza muzycznego, zawdzięczającego rozwój swój o- 
piece szuego rządu, atmosferze swego kraju a na­
tchnienie — wielkości i bohaterstzuu szuego narodu: 
tym genjuszem miał być oczyzuiście Szostakozuicz.

Ponieważ świat, który za czasózu carskiej ty- 
ranji — dostawał przecież raz po raz od Rosji jakiś 
dar bezcenny dla ogólnej kultury (czy to “Wojnę i 
pokój” czy “Karam azowych”, czy “Borysa” Mu- 
sorgskiego czy balety Diagilewa, od rewolucji bol­
szewickiej przestał jak ręką odjął, otrzymyzuać ozue 
podarunki — Szostakowicz którego zdołano narzu­
cić światu jako wielkość międzynarodową, stał się 
pozycją propagandozuą sozuiecką zu dziedzinie kul­
turalnej najpierzuszą i niemal jedyną.

Jest rzeczą jasną, że jego sława winna była 
stokroć więcej już nie artystycznej ala poprostu po­
litycznej propagandzie sowieckiej niż jego istotnej 
wartości i zrozumieniu go przez publiczność. De- 
bussy, Rauel czy Strawiński nie marzyli napezuno w 
zenicie swej sławy o tych kadzidłach i trąbach re­
klamy, zuśród których symfonje Szostakowicza de- 
bjutowały w Bostonie czy Nowym Yorku.

Możnaby powiedzieć, że co przeciętny sprzedazu- 
ca z drugstore’u zu zapadłej mieścinie zu Colorado 
i najprzeciętniejszy entuzjasta baseball’u z amery­
kańskiego Rypina wie dziś o Rosji Sowieckiej to 
przedewszystkiem, że zzuyciężyła pod Stalingradem 
i wydała Szostakowicza.

Na to aby zrobić takie, jakie uczyniono, zamie­
szanie w amerykańskich umysłach, aby przekonać 
miłujących pokój i orkiestry symfoniczne amery­
kańskich mieszczan, że Rosja też miłuje pokój i o 
niczem nie marzy innem tylko o cichem życiu przy 
pięknej muzyce — nie zuystarczało oczywiście poka­
zywać czerzuonogwardzistki, które jak Podbipięta 
na swych łapciach — zabitych Tatarózu, znaczyły wę 

zełkami na chusteczkach do nosa — własnoręcznie 
zastrzelonych Niemców; w kraju, którego najwięk­
si generałowie noszą się niemal tak samo jak żoł­
nierze — Zukozu jak Goering obwieszony orderami 
albo Mołotozu zu mundurze, zuzorozuanym na jego 
wspólniku Ribentropie nie mogli oczywiście sku­
tecznie przedstawiać miłości pokoju i ideałózu de­
mokracji. Tę pokojowość, humanitaryzm, kulturę 
Sowietózu miał właśnie przedstawiać i reklamować 
utalentowany, choć bynajmniej nie genjalny Szo­
stakowicz: stąd jego słazua.

Genjalna, to trzeba przyznać, propaganda So- 
zuietózu sprawiła, że ów utalentowany młody czło­
wiek lulkiem szuych symfonji zagłuszył tę prawdę, 
że Sowiety, zniszczywszy zuszelką, nazuet przez ca­
rów niedoniszćzoną zuolność myśli zu Rosji, znisz­
czyły też dosłownie zuszelką sztukę, że nietylko zuy- 
gnały wielkich pisarzy i artystózu przedśozuieckich 
czasózu ale doprowadziły do samobójstwa lub po­
prostu uwięziły zułasne już sozuieckie zuielkości. 
Świat nieświadomy, niepamiętny i pragnący aby go 
oszukać nie pytał dlaczego to Balmont, Bunin, Re­
mizów, Mereżkowski, Ałdanow, Rachmaninozu, 
Strawiński, wolą wygnanie niż rzekomą sowiecką 
zuolność sztuki, dlaczego Majakowski i Jesienin, 
zuoleli śmierć od tej wolności i co się stało z Pil- 
niakiem, niegdyś sławionym jako genjusz nowego, 
sowieckiego pisarstwa. Wygodni, z głupia frant na­
iwni, bolszezuizujący liberałowie amerykańscy i an­
gielscy, słuchając hurra patrjotycznych huków 
Szostakowicza wołali z zachwytem za najcyniczmej- 
szą propagandą świata: “Słuchajcie! Oto nozua sztu­
ka, jedynie wielka sztuka naszych czasózu. Rosja 
nam ją dała, Rosja, która daje tzuorcom natchnie­
nie, ducha nowości i zuolność tworzenia.

W tym chórze zachzuytu ginęły nieśmiałe gło­
sy ludzi świadomych rzecgyzmstości sowieckiej, wie­
dzących dobrze, że Rosja dzisiejsza jest grobem 
wszelkiej sztuki, że jej sławiony teatr jest tylko 
nędznem wspomnieniem dawnej świetności, że ża­
den dosłownie pisarz sozuiecki nie może piśać nic 
innego niż to co mu nakaże lub na co zezzuoh lite­
racka czerezwyczajka, że pogrzebazuszy sztukę 
zuspółczesną, zmuszeni są bolśzezuicy żyć chzuałą 
przeszłości, dziełami, które choc buntozuały się* 
przeciw caratozui — pozustały, jakże to trudne dziś 
do pomyślenia, pod berłem carów, nie na emigra­
cji ale na ziemi rosyjskiej. Nikt słuchać nie chciał 
przypomnienia, że ów okadzany, reklamowany jak 
bomba atomowa Szostakowicz kilkanaście lat temu 
odzyskał łaskę Stalina i poparcie Gepeu dopiero 
wtedy, kiedy “rozkajał się” i zuyparł swej młodzień­
czej twórczości, zu której był zułaśnie pionierem 
dróg nowych, odkryzucą prawdziwej nowości.
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I oto parę dni temu dobrze podana w nowo­
jorskiej prasie wiadomość o ataku moskiewskiej 
“Prawdy” na Szostakowicza — zadała kłam wszy­
stkiemu co zamawiano światu bezkarnie o wolności 
myśli i sztuki w Sozoietach, skończyła legendę o Szo­
stakowiczu, genjuszu zbyrosłym z wolności sowie­
ckiej. jeszcze wprawdzie nie słychać o jego zesła­
niu na Syberję, ani przydzieleniu do jąkjejś prowin 
cjonalnej orkiestry, jeszcze ma biedny Szostakowicz 
szansę przeprosić “Słoneczko ludów” za swoją kontr 
rewolucyjną symfonję, jeszcze może uratować się, 
denuncjując Strawińskiego jako zdrajcę ojczyzny i 
deprawatora prawdziwej narodozuej sztuki. Ale je­
żeli nawet wykpi się raz jeszcze z tej niełaski za 
cenę zejścia, jeszcze niżej ze siuej tak kiedyś 
górnej drogi, jeżeli za jakiś czas jego “Walc 
Stalina’’ albo “Symfonję Jałtańskie” znów przy­
słane tu będą jako nowe arcydzieła prawdziwej no­
wej sztuki — nic nie zmieni prawdy, którą obecna 
niełaska Szostakozoicza rozświetla, że w Rosji nie­
ma żadnej sztuki, bo jej tam być nie może odzie 
niema wolności, gdzie można tworzyć i pisać to 
tylko na co pozwala i czego chce apokaliptyczny 
troglodyta Stalin, wobec którego car Aleksander 
III był w dziedzinie sztuki Juljuszem II a Mikołaj 
V — Ludwikiem. XIV.

Niełaska Szostakowicza, jak jednocześnie na­
paść “Prawdy” na najprawdziwszego poetę sowie­
ckiego Pasternaka, jak gwałtowne tropienie nowej 

“kramoły” w Sowietach i nowa “czystka” na Ukrai­
nie dowodzą też niezbicie, że krew miljonów, którą 
Sowiety przelały w ciągu trzydziestu lat swej tyra- 
nji, że śmierć najlepszych, ruina całej złej i dobrej 
przeszłości — nie zdołały zapewnić Stalinowi pew­
ności swej siły, że wymordowawszy zarówno swych 
wrogów jak przyjaciół, że stworzywszy szkołę zbrod­
ni na której wzorowali się mordercy norymberscy— 
nie może on przecież spać spokojnie. Spędza mu 
sen z oczu nietylko chytry Litwinow, który może 
przecież chować w duszy jad trockizmu, nietylko 
komisarze ukraińscy, którzy napewno nie radują 
się z nowe] masowej kaźni swego narodu, ale drży 
on także przed tym jakże słabiutkim głosem wolno­
ści, nie politycznej nawet ale zoolności słyszenia 
dźwięków, naśladowania tego co się artyście podo­
ba, dobywającym się z drugorzędnej symfonji, jak­
że pozatem prawowiernego i uległego artysty. Nie­
łaska Szostakowicza świadczy, że niema tak głuche­
go cmentarza, na którymby nie pozostawały duchy, 
które straszą tyranów, mordercózu i wróżą im nie­
uchronny koniec.

Nie zoiemy skąd przyjdzie ten koniec na Rosję 
sozoiecką, na panowanie zbrodni, któremu różane­
go nie masz w nowych dziejach świata. Ale wiemy 
że jest on jedyną drogą do prawdzizuej wolności 
ludu rosyjskiego, do odrodzenia się jakże Jiiedyś 
wielkiej sztuki rosyjskiej, jedynym ratunkiem dla 
Szostakowicza i Pasternaka.

LUDWIK BERGER

BRODA K H EDI VA
Oczy świata zwrócone są na pia­

szczyste, wysuszone do cna, rozgorza­
łe od słońca tereny blisko-wschodnie. 
Ileż to wielorakich pociągnięć poli­
tycznych, gospodarczych, wyznanio­
wych i narodowościowych piętrzy się, 
gmatwa się i codzień na nowo pow- 
staje w tym tylko pozornie przynależ­
nym do dwudziestego stulecia zakąt­
ku świata. Korespondenci pism za­
granicznych, którzy przybywają na o- 
kres tygodnia do “Mena-House” lu­
ksusowego hotelu w Kairze, czy to 
“Eden Palace“ w Jerozolimie, (nazwa 
nie pochodzi od b. ministra Edena, 
lecz od starohebrajskiego “Gan- 
Eden“, co znaczy raj), czy wreszcie 
do licznych “Park-Hoteli” w innych 
orjentalnych stolicach — widzą lo­
kalne wydarzenia, tak jak chcą im je 
przedstawić liczni i stali zawodowi in­
formatorzy z hotelowych halPów.

Rzadko kiedy rozumieją oni, że na- 
przykład umieszczenie fotografji kró- 
lą» Faruka na pierwszej stronicy 
dziennika arabskiego “Falastin”, dru­
kowanego w Jaffie, jest przejawem 
sowieckiej polityki zbliżenia się do 

Egiptu, a oddalania od Saud Arabji. 
Bo dziennik “Falastin”, to pismo pra­
wosławnych Arabów, zamieszkałych 
w Palestynie, Libanie, Syrji i Egip­
cie, którego każda notatka na tematy 
wewnętrzno-arabskie, jest kompetent­
nym przejawem najbardziej kompen- 
tentnych decyzyj politycznych sowie­
ckich placówek dyplomatycznych w 
Bejrucie i Kairze. Albo umieszczenie 
fotografji tegoż samego Faruka, kró­
la Egiptu z wielką, niedawno mu wy­
rosłą czarną brodą. Wydarzenie 
sfotografowania króla Faruka z bro­
dą, miało miejsce szereg miesięcy te­
mu. Ale skutki wydarzenia tego sta­
ły się widoczne nieco później, a wła­
ściwie dopiero dziś są w całej pełni 
zrozumiałe.

Dwudziestokilkoletni król Faruk 
zapuścił dość nagle z początkiem bie­
żącego roku brodę, strzyżoną na mo­
dłę “hadzich”. “Hadzi” znaczy świę­
ty.

Hadżami nazywają muzułmanie 
nabożnych pielgrzymów, którzy odbyli 
pieszo wycieczkę do świętej Mekki, o- 
tarli się Kaabę, na grobie Mahometa 

i wrócili z prawem noszenia amaran- 
towo-białych tarbuszów i bród strzy­
żonych na ostro. Na temat nowo 
wyrosłej brody króla Faruka obiegły 
prasę arabską, ale już tę skrajnie 
islamistyczną, komentarze, z których 
wynikało jasno, że khediv Egiptu czy­
ni przygotowania celem zdobycia naj­
wyższej mahometańskiej godności ko­
ścielnej, tj. pozycji kalifa.

Ibn Saud, potężny władca Wa- 
habitów, pustynnych,- wielorządca 
Półwyspu Arabskiego, pod które­
go władaniem znajdują się świę­
te miasta Mekka i Medyna — po­
czuł się zagrożony w swych prawach 
pretendowania do papiestwa w świę­
cie Islamu. Powstał rozłam pomię­
dzy mahometanami, stale zamieszka­
łymi na pograniczu azjatycko-afry- 
kańskiem, a skrajnie ortodoksyjnymi 
koczowniczymi sektami wyznawców 
Koranu, dla których najświętszą 
współcześnie postacią jest król Saud 
Arabji, siedmdziesięcio siedmio letni 
król Ibn Saud.

Z początkiem września tego ro­
ku przyniosły bezmała wszystkie 
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pisma, drukowane w krajach Środ­
kowego Wschodu, okolicznościowe 
zdjęcie króla Egiptu Faruka w 
rozmowie z lordem Stansgate’em. 
Król Faruk był na tern zdjęciu gład­
ko wygolony. Miało to znaczyć, że 
inspirowane skądś wieści jakoby mło­
dy khediv egipski pretendował do 
funkcji kalifa, nie były zgodne z 
prawdą. Zresztą szereg faktów po­
litycznych, które w tym mniej więcej 
czasie zaszły pomiędzy Egiptem a 
Saud Arabją, świadczył o tern, że mo­
narchowie obu państw arabskich dzia­
łają we wzajemnem zaufaniu. Być 
może, że niewinne ruchy brzytwą, wy­
konane przez anonimowego cyrulika z 
Kairu, zadecydowały o chwilowej 
przewadze orjentacji pro-brytyjskiej 
nad niedawną jeszcze, szczególnie na 
Półwyspie Arabskim kokieterją pro- 
sowiecką.

Być może, na tej mało zauważonej 
podstawie opierają się obecne nowe 
przewidywania na temat możliwości 
utworzenia “jednolitego bloku orjen- 
talnego”. Pierwszą zapowiedź znik­
nięcia przeszkód, które nie zezwalały 
dotąd krajom arabskim na realizowa­
nie solidarnej linji politycznej, dał 
prezydent Republiki Syryjskiej Shu-
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kri Bey Kuwatly w Damaszku w dniu 
ligo września 1946.

W ujęciu prezydenta Syrji “blok 
orjentalny” nie miałby być ogra­
niczony wyłącznie od krajów a- 
rabskich położonych pomiędzy Eufra­
tem i Nilem, to jest w takich 
granicach, w jakich zamierzała roz- 
rozwijać swą działalność Liga Pan- 
Arabska. Według prezydenta Syrji 
czynione są wysiłki — chwilowo poza 
kulisami oficjalnej gry dyplomatycz­
nej — celem zorganizowania po raz 
pierwszy od upadku Imperjum Otto- 
mańskiego wszystkich narodów orjen- 
talnych w całość obejmującą zarów­
no Turcję, jak i świat arabski w Ma- 
rokku i Algęrze. Są istotnie dane, 
które przemawiają za tern, że przed 
końcem bieżącego roku odbędzie się w 
Bagdadzie konferencja o historycz- 
nem znaczeniu. W konferencji we­
zmą udział głowy państw orientalnych 
i czołowi przywódcy duchowi i poli­
tyczni świata islamskiego. Prezydent 
Turcji Ismet Ineunu, król Faruk e- 
gipski, król Ibn Saud, szach Persji i 
inni orjentalni suwereni mieli już wy­
razić zgodę na wzięcie udziału w ba- 
gdadzkiej konferencji “bloku orjen- 
talnego”.

Tylko koncepcja projektowanego 
“bloku orjentalnego’’ pozwala zrozu­
mieć ustosunkowanie się państw arab­
skich do kwestji podziału Palestyny 
i znów rzecz prawie że niezauważona 
przez zagranicznych korespondentów 
prasowych — negliżowanie przez rzą­
dy krajów arabskich palestyńskiej 
Najwyższej Rady Arabaskiej. Na kil­
ku ostatnich konferencjach rządów 
krajów Środkowego Wschodu nie by­
ło ani delegata, ani nawet obserwato­
ra palestyńskiej ludności arabskiej.

Na ostatniej konferencji Ligi Arab­
skiej w Aleksandrji (w połowie sierp­
nia b. r.) zwróciła uwagę nieobecność 
jednego z wybitniejszych polityków a- 
rabskich, Musy Alami, zasiadające­
go w Lidze Arabskiej imieniem Pale­
styny. W połowie września ujawnio­
no, że Musa Alami nie jest więcej tra­
ktowany jako członek Ligi Arabskiej, 
a więc, że tern samem Najwyższa Ra­
da Arabska w Palestynie nie uczest­
niczy w Lidze. Przytoczone fakty da­
dzą się wytłumaczyć jedynie zwycię­
żaniem koncepcji “bloku orjentalne- 
go”, którego pierwszym stopniem rea­
lizacji ma być: podział Palestyny na 
część czysto arabską i części pozostałe, 
tj. żydowską i dystrykt Negcvu i Je­
rozolimy, włączenie arabskiej części Pa 
lestyny do Królestwa Transjordanji i 
dynastyczne zunifikowanie powiększo­
nej Transjordanji z Irakiem (zarówno 
w Transjordanji jak i w Iraku panuje 
dynastja Haszemitów).

Drugim stopniem realizowania kon­
cepcji “bloku orjentalnego”, to sfe- 
derowanie państwa Transjordań- 
sko-Irackiego ze Syrją. Wizytą eks-
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premjera irackiego Nuri Saida 
Paszy w Ankarze, w Ammanie i 
w Kairze, jakoteż równoczesne sil­
ne sowieckie wystąpienia przeciw­
ko niemu, zdają się przemawiać za 
tern, że Nuri Said należy do głównych 
architektów bloku.

Celem utrudnienia realizacji pier­
wszego szczebla „bloku orjental­
nego”, to jest doprowadzenia ‘do 
federacyjnego powiązania pomię­
dzy Transjordanją a Syrją, zo­
stały zrewoltowane szczepy Druzów 
na pograniczu syryjskiem i zostało 
równocześnie podane w inspirowa­
nych przez Sowiety dziennikach dru­
kowanych w Damaszku i Kairze, że 
Druzów uzbroił Abdallah, król Trans­
jordanji. Notatki damasceńskich i 
kairskich pism w języku francuskim 
podchwyciło w połowie września ra- 
djo Moskwa, uzupełniając je od sie­
bie uwagami, wedle których król Ab­
dallah posiada jedynie broń pochodze­
nia brytyjskiego, zaś negatywne na­
stawienie Wielkiej Brytanji do Syrji 
przejawia się już oddawna między in- 
nemi przeciwstawieniem się polityków 
brytyjskich syryjskim pretensjom do 
portu Aleksandretta, znajdującego 
się we władaniu tureckiem.

Drobne, napozór nic niemówiące 
wydarzenia, które dokonywują się w 
tym czasie na dworach orjentalnych 
władców i w nieprawdopodobnie za­
niedbanych bazarach starożytnych 
miast Wschody — rozstrzygną wkrót­
ce o tern, czy ziemie ciągnące się od 
Azji Małej do Sudanu i od Afgani­
stanu do wschodnich brzegów Morza 
Śródziemnego będą stanowiły miękkie 
podbrzusze dla sowieckiego kolosa, <3y 
też twardy scementowany blok, bro­
niący dostępu komunistycznemu zale­
wowi u bram trzech kontynentów.
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P. IGNACY MOŚCICKI

Dnia 2 października zmarł w Sżwajcarji, w Versoix pod Genewą, 
były Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej i uczony światowej sławy, Ignacy 
Mościcki. Zgon‘nastąpił w wyniku ciężkiej choroby na którą zapadł Prezy­
dent Mościcki już w sierpniu.

W jednym z najbliższych numerów “Tygodnik Polski” zamieści ob­
szerne wspomnienie poświęcone Ignacemu Mościckiemu.
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MARJAN S. CHODACKI

POLSKA W PARLAMENCIE BRYTYJSKIM
Za wydanie przez J. Piłsudski In- 

stitute of America książki “Poland 
in the British Parliament”, należą się 
dyrektorowi tej Instytucji p. W. Ję- 
drzejewiczowi słowa uznania, jest to 
bowiem niewątpliwy wyczyn — jeśli 
się weźmie pod uwagę różnorakie tru­
dności, z jakiemi na równi z całą e- 
migracją walczy Instytut Józefa Pił­
sudskiego.

Omawiana książka jest I-ym tomem 
dzieła, które obejmuje całokształt dy­
skusji w parlamencie brytyjskim o- 
mawiającej zagadnienia związane z 
Polską w okresie od marca 1939 r. 
do zakończenia wojny. I-y tom koń­
czy się Kartą Atlantycką.

Absolutna swoboda wypowiadania 
się jest zasadą w parlamencie brytyj­
skim, rozpiętość zaś poglądów jego 
członków na poruszane tematy boga­
ta, jak nigdzie indziej, bogactwo to 
bowiem waha się pomiędzy skrajnie 
egoistycznie pojętem pilnowaniem in­
teresów imperjalnych a uznawaniem 
że prawo, moralność i honor mają pra­
wo pierwszeństwa.

Ponieważ zaś — jak wiadomo — 
interesa brytyjskie związane są w ta­
ki czy inny sposób z wszystkiemi bar­
dziej interesującemi zakątkami globu, 
parlament brytyjski jest jakby wi­
downią na której rozgrywają się dy­
skusyjnie aktualne dramaty świata, 
niepozbawione nierzadko akcentów 
tragi-farsy.

Stąd też czytanie tych dyskusji 
przestaje być tarzaniem się w często 
jałowej dokumentacji historycznej, a 
jest senzacyjną lekturą od której nie 
można się oderwać.

Są dwie, różne płaszczyzny oceny 
omawianego tomu.

Pierwsza — że dla każdego history­
ka, polityka, studenta historji czy 
wszystkich ludzi o nie skonkretyzowa­
nych tytułach ale konkretnem zainte-

Wacłazu Jędrzejewicz

resowaniu losami ludzkości, książka 
ta, w odniesieniu do sprawy polskiej, 
jest skondensowaną studnią wiadomo­
ści o tern jak w Wielkiej Brytanji wy­
ceniano a) własny interes, b) zobo­
wiązania formalno-prawne i honoro­
we, c) możliwość lub niemożliwość za­

stosowania metody kompromisu, meto­
dy ukochanej i najczęściej stosowanej 
przez Brytyjczyków.

Druga płaszczyzna, to uczestnicze­
nie we wspaniałem widowisku, prze­
mawiającem silnie do najprymityw- 
nieszego z instynktów — emocji. Set­
ki aktorów, czasami świetnych, czasa­
mi marnych. Dyskusja o tern co, jak, 
w jakich warunkach i dlaczego. Dy­
skusja namiętna, ale wtłoczona w for­
my podziwu godnej uprzejmości i dy­
scypliny wewnętrznej. Dyskusja peł­
na godności i pełna treści. Dyskusja 
porywająca. Poprostu dyskusja go­
dna tradycji matki parlamentów.

W tych warunkach książka “Poland 
in the British Parliament” jest nie- 
tylko podręcznikiem ułatwiającym 
szybkie wynalezienie interesujących 
czytelnika momentów, ale jest równo­
cześnie lekturą w całem tego słowa 
znaczeniu.

Układ książki doskonały, komenta­
rze objaśniające, pełne i objektywne, 
indeksy staranne. W sumie: brawo, 
brawo.

Na boku skromna uwaga: wydanie 
dalszych tomów — takie odnoszę wra­
żenie — uzależnione jest od rozkupie- 
nia I-go. Czy wobec tego nie należa­
łoby wyciągnąć wniosku, że trzeba 
się jakoś przyczynić do rozpoczętego, 
poważnego i wartościowego dzieła. 
Poprostu przez zamówienie I-go tomu 
natychmiast.

Adres: J. Piłsudski Institute of 
America, 105 East 22 St., New York 
City.

CZESŁAW BEDNARCZYK

ŻOŁNIERZ I POEZJA
Poezjo, ty mnie nie rzucisz, samego mnie nie zostazuisz —
Pójdziemy zu dalszą zuędrózukę z orzełkiem, zu czapce na bakier,'
Drogą zuiodącą na Północ, szumiącą białodrzezuami, 
Z granatem tkzuiącym za pasem i z sercem czyimś zu plecaku.

Chodziłaś ze mną na zuypad, zu obronie stałaś na czujce, 
Pod jednym spaliśmy kocem, z jednego jedliśmy kotła, 
Zzuierzałem ci się z kłopotózu, gzuarzyłem z tobą przy zuódce, 
Mrugały do nas dziezuczęta. rzucając kzuiaty z za płota.

— A gdy zmęczony upadnę, gdzieś na zakręcie, pod drzezuem, 
Wiązankę zuierszy mi podasz, manierkę zuody źródlanej, 
I po ramieniu mnie klepniesz, smzitek rozjaśnisz mi śpiezuem, 
Ty jedna mnie nie opuścisz, ty jedna ze mną zostaniesz.



No. 40 (197) TYGODNIK POLSKI STRONA 7

GEORGES BERNANOS

“Polska została tylko włączona”
Stosunek do Rosji Sowieckiej, a w 

związku z tem stosunek do nowej rze­
czywistości polskiej podzielił francu­
skich pisarzy katolickich na dwa obo­
zy. Mauriac (zdaje się, że i Mari­
tain) jest zdania, że Polska nie utra­
ciła wolności a tylko wstąpiła w erę 
ściślejszej współpracy z Rosją Sowie­
cką. Namiętnym przeciwnikiem Mau- 
riaca stał się inny znakomity pisarz 
katolicki, autor “Pamiętnika wiejskie­
go proboszcza”, “Pod słońcem szata­
na”, “Wielkich cmentarzy w świetle 
księżyca” — Georges Bernanos. Mn- 
riac ogłasza przeważnie swe artykuły 
na łamach “Figaro”. Na lamach te­
go samego dziennika pisywał do nie­
dawna Bernanos. Poniżej ogłaszamy 
świetny jego artykuł o Polsce zamie­
szczony w tygodniku “La Bataille”.

“Figaro” ogłosił ostatnio na temat 
sytuacji Kościoła katolickiego w Pol­
sce artykuł który musiał zaskoczyć 
niektórych czytelników. Muszę powie­
dzieć, że mnie nie zaskoczył: czytając 
go trochę tylko się zaksztusiłem i ty­
le. W istocie, odkąd wróciłem do kra­
ju, wydaje mi się, że muszę połykać 
wszystko bez grymasu, z odwagą, któ­
rą powinien ocenić pan Mauriac, któ­
ry przeciwnie, zarzuca mi, że jestem 
zbyt zdegustowany. Połykam wszyst­
ko, aby tem lepiej, gdy przyjdzie na 
to czas, móc wszystko zwrócić za je­
dnym zamachem. Tak, — gdy nadej­
dzie ta chwila, nic nie potrafi mnie 
zmusić, abym był choćby o minutę za 
długo — i choćby tylko pozornie, so­
lidarny z tem czem gardzę. Podczas 
gdy piszę te słowa, o świcie, spogląda­
jąc na nieruchome nagle ozłocone ju­
trzenką morze, myślę, że właśnie w 
tej chwili Michajłowicz spogląda w 
twarz plutonu egzekucyjnego. Można 
myśleć, co się chce o tym, który był 
pierwszym partyzantem, lecz ohydne 
jest właśnie to, że nikt nie myśli nic. 
Winny lub nie — to nieważne. Świat 
gwiżdże na to. Otóż ja gwiżdżę na 
taki świat. Żadne tchórzostwo nie 
potrafiłoby zapewnić jego ocalenia a- 
ni opóźnić zagłady. Przykucnięty nad 
bombą atomową żółty z nienawiści, z 
sercem nie znającem miłości, z mor­
dą pełną sprawiedliwości społecznej, 
świat taki nadaje się tylko do kpin.

“Włączenie Polski do systemu poli­
tycznego ZSRR”, zawiadamia nas o- 
ficjalny organ niepokojów pana Mau- 
riaca, “nie jest ani okupacją, ani pro­
tektoratem, ani wasalstwem, ale trwa­
łą i ścisłą współpracą”. A więc Pol­
ska jest tylko włączona, ale wolno być 
może zauważyć, nie została włączona 
za darmo. Nasze własne “włączenie” 
w “system polityczny Rzeszy” praw­

dopodobnie kosztowało nas dużo ta­
niej. Ale to głupstwo. Każdy wie, że 
„Figaro” jest dziennikiem zwróconym 
w przyszłość, dziennikiem skrajnej a- 
wangardy i uważa, że Polska i Rosja 
powinny odtąd zapomnieć o “nieporo­
zumieniach, które należą do przeszło­
ści”. Zapomnienie “w honorze i god­
ności”. Naturalnie, zrozumieliście to, 
gdyż to się rozumie samo przez się... 
A więc w tem co zostało z Polski od­
tąd “włączonej” wydaje się, że “Ko­
ściół katolicki cieszy się absolutną 
swobodą”. Zaraz po powrocie do swej 
stolicy biskupiej, kardynał Hlond zo­
stał przywitany przez ogromny orszak 
“wśród którego wiele było biało u-

Georges Bernanos 
branych dziewcząt” — czegóż u dja- 
bła możnaby sobie życzyć więcej. 

Oto więc pokój religijny został za­
pewniony we “włączonej Polsce”. Skąd 
więc bierze się to, że Kościół katolicki 
“prawie całkowicie” figuruje w szere­
gach “opozycji”? “Figaro” wszystko 
wam wytłumaczy: “to dlatego, że wy­
korzystywanie polityczne wiary ludu 
dla celów bardzo materjalnych jest 
fenomenem, który łatwo zaobserwo­
wać w całej Środkowej Europie”. To 
znaczy jak sądzę, ”we włączonej Eu­
ropie” polski Kościół katolicki jak za­
uważa “Figaro” z nieomylną jasno­
ścią, popełnia dzisiaj ten sam błąd co 
Kościół francuski w czasach marszał­
ka Mac-Mahona. Z tą “okolicznością 
obciążającą”, ze w ten sposób daje 
swoje moralne poparcie “bandytyzmo­

wi”, ponieważ wiadomo, , że nad tery- 
torjum polskiem nie tylko “włączo- 
nem“ lecz podbitem, - wynarodowio- 
nem, zniewolonem — to znaczy nad 
więcej niż połową Polski — “ciąży 
bandytyzm”. Dla naszych małych 
duchem przyjaciół chrzęści jańskich- 
demokratów. (Mowa o M.R.P. — 
francuskiej demokracji chrześcijań­
skiej — Przyp. Red.) — jak widzimy 
— ci partyzanci polscy nie mają na­
wet prawa do imienia “terrorystów”.

Ale, powiecie — podczas gdy na 
przykład “Temoignage Chretien” mó­
wi nam o terrorze policyjnym w Pol­
sce, — skąd “Figaro” czerpie te tak 
uspakajające wiadomości? Dowiadu­
jemy się tego na samym końcu ar­
tykułu. Na zaproszenie rządu polskie­
go mała grupa katolików francuskich 
mogła obecnie zwiedzić Polskę. Wszy­
scy oni odnieśli wrażenie, że katoli­
cyzm ma tam przed sobą wspaniałe 
zadanie i wielką przyszłość: “pogo­
dzić zachodnie chrześcijaństwo z naj­
bardziej odważnemi formami demo­
kracji socjalnej”. Zrozumiałem.

Zrozumiałem, albo raczej boję się, 
zbyt dobrze rozumiem. Czyżby komu­
nizm był dla “Figara" najbardziej 
odważną formą demokracji społecz­
nej? A jeżeli ja nie jestem komuni­
stą, to naprawdę tylko dlatego, że nie 
jestem równie odważny jak pan Bris- 
son? No dobrze, cóż mogę więcej po­
wiedzieć: to wszystko przestało mnie 
już śmieszyć. A gdy chodzi o Polskę 
sprawia ona, że się czerwienię. Po­
nieważ nie mam za sobą tak wspa­
niałych zasług wojennych jak Bris- 
son’i i Mauriac’y, czuję wstyd przed 
tym krajem, który pozwoliliśmy 
tchórzliwie zgnieść w roku 39, a któ­
rego olbrzymim poświęceniom przy 
każdej okazji przeciwstawiamy z ko­
miczną bezczelnością nasze, tak jak 
byśmy nigdy nie słyszeli o marszał­
ku Petain albo o kollaboracji. Czy 
nie moglibyśmy sobie zaoszczędzić te­
raz dawania lekcji polityki episkopa­
towi polskiemu? Wprawdzie episko­
pat francuski za czasów Dupanloup 
nie osiągnął porozumienia, udało mu 
się to jednak całkowicie za czasów 
kardynała Susharda. Czy wolno mi 
prosić dziennik pana Mauriaca o tro­
chę więcej umiarkowania w porusza­
niu tego tematu? Przyznaję, że wiel­
ka to śmiałość z mojej strony, ale nie 
chodzi tu o mnie, chodzi tu o Polskę. 
A koniec końcem jeśli nawet prawdą 
jest, że Resistance “Figaro” jest jed­
nym z najsławniejszych epizodów na­
szej historji to nie można jednak — 
nieprawdaż — zestawiać jej z oporem 
Warszawy?
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JERZY ANDRZEJEWSKI

POWRÓT
FRAGMENT POWIEŚCI “NATCHNIENIE ŚW1ATA“

(Ciąg dalszy)
Żona, nauka i--życie towarzy­

skie zabierały mu tak wiele cza­
su, iż rzadko kiedy miał okazję 
wpaść na odległą kolonię. I trzeba 
mu było wrócić dopiero do tego od 
czego odszedł, aby zdać sobie sprawę 
z braku i pustki, jakie istniały wśród 
tych jego czterech minionych lat ży­
cia. Począł odczuwać wyrzuty sumie­
nia wówczas dopiero, gdy żadne prze­
szkody z zewnątrz nie utrudniały mu 
uspokojenia ich. Przyszło mu to tern 
łatwiej, iż matka, która była na tyle 
dumna i rozsądna, aby przedtem sy­
nowi nigdy nie okazać, jak bardzo 
cierpi, teraz bez słowa przechodziła 
do porządku dziennego nad ubiegłymi 
latami.

Wiadomość o małżeństwie Luli z 
młodym Stefanem Karśnickim przy­
jął Gaszycki bez ironji i zadrażnienia. 
Wydało mu się to zupełnie normalne 
i gdyby nowożeńcy nie pobierali się w 
Brukseli, mógłby bez chwili wahania, 
po prostu w charakterze dobrego zna­
jomego, uczestniczyć w tej uroczysto­
ści. O związku swoim myślał, jako o 
krótkim epizodzie, który minął zacie­
rając po sobie wszelki ślad. Nawet 
obecność Tomaszka nie bardzo się w 
jego świadomości łączyła z osobą Lu­
li, zwłaszcza, że chłopiec rosnąc coraz 
bardziej zatracał cechy Deyblowskie, 
a upodabniał się do typu Gaszyckich. 
O zmianie obecnego życia, możliwo­
ściach powtórnego ożenienia sie, na 
razie Karol nie myślał. Zajęty był 
bardzo i praca szła mu dobrze. Nie­
bawem został asystentem profesora 
Jarosiewicza, przyjaciela ojca jeszcze 
z czasów młodości tamtego, a wkrót­
ce potem, w połowie trzydziestego 
dziewiątego, otrzymał z naukowej 
fundacji poważniejsze stypendjum, u- 
możliwiające mu wyjazd za granicę. 
Przygotowywał się do podróży na ko­
niec lata i chopiaż wiele znaków źle 
losom tych planów wróżyło, wierzył 
do ostatniej nieomal chwili, iż wszy­
stko pójdzie dobrze. Bardzo często 
spotyka się ludzi, którzy ufają, że hi- 
storja dlatego tylko musi odwrócić 
lub powstrzymać swój bieg, aby ich 
nie dotknąć zbyt krzywdząco i bole­
śnie. Gaszycki, może nie całkiem świa­
domie, lecz w głębi serca podzielał tę 
nadzieję.

Kiedy stało się na koniec to, co na­
rody od lat przygotowywały, Gaszy­
cki skończył trzydziesty rok życia, a 

* Tomaszek dziewiąty. Opuścił Warsza­
wę w ostatnich dniach sierpnia, w no­
wym i pięknym mundurze podporucz­

nika artylerji, należał bowiem do 
tych z rezerwy, którzy otrzymali kar­
ty mobilizacyjne dość wcześnie, aby 
móc się na czas stawić w swoich puł­
kach. Łatwość, z jaką porzucił wszy­
stko, co zdawało się stanowić dotąd 
sens i cel jego życia, zdumiała go 
wówczas dopiero, gdy pewnego wrze­
śniowego ranka, wśród mgły, która 
gdzieś nad brzegami Bugu otaczała 
w niewielkiej brzezince jego milczącą 
z powodu braku amunicji pozycję, 
zrozumiał, że wszystko jest stracone. 
Szedł na wojnę z uczuciami, które nie 
wyróżniały go niczem wyjątkowem z 
pośród dziesiątków tysięcy tak samo, 
jak on wyrwanych, z normalnego ży- 
ria. Wierzył w zwycięstwo, a ponie­
waż był Polakiem, więc traktował 
wojnę trochę jak przygodę, która da- 
je wrażenia i kończy się dobrze. Po­
lacy nie są narodem bardziej od in­
nych wojowniczym. Jeśli jednak lu­
bią dźwięk wojskowej pobudki i lubią 
stawać pod sztandarami, to dlatego, 
iż silniej, niż gdziekolwiek indziej 
wrośnięta jest w tę ziemię wiara w 
sprawiedliwość, a ludzie tutaj nie z 
nadmiaru odwagi, lecz z braku wy­
obraźni i z nadmiernej ufności nie lę­
kają się śmierci.

Klęska wrześniowa była dla Gaszy- 
ckiego tern samem, czem się stała dla 
wszystkich podówczas ludzi: przebu­
dzeniem ze snu. Drogi porozrywane 
lejami bomb pełne były uciekinierów, 
pogruchotanych żelastw i rozszarpa­
nych koni. Dokoła płonęły miastecz­
ka i wsie. Nocami łuny rozświetlały 
ciemności. Jeszcze tylko gdzieniegdzie 
wstrząsało ziemię dudnienie artylerji. 
Widziało się żołnierzy w strzępach 
mundurów, bez broni, bosych, półobłą- 
kanych; cofające się w ścisku i w po­
płochu tabory, platformy ciężarowe i 
auta,*uwożące ludzi i dobytek.

Gaszycki bynajmiej nie sytuacji, w 
jakiej się znalazł w ów poranek nad 
Bugiem, lecz dość błahemu skądinąd 
przypadkowi Zawdzięczał ocalenie 
przed niewolą. Później wielokrotnie 
miał wspominać to zdarzenie z uczu­
ciami bardzo sprzecznymi, lecz zawsze 
z uczuciami, w które wnikał niepo­
kój, ponieważ nic w życiu ponad nie­
pojęte przypadki nie wydaje się rów­
nie tajemniczym i niepokojącym. Bar­
dziej również zdarzenia zewnętrzne, 
niż własna wola, skłoniły go do po­
zostania w kraju. Pierwszym jego za­
miarem było wraz tymi towarzysza­
mi, którzy ocaleli, przedostać się na 
Węgry. Mało kto chdiał wówczas zo­
stawać w kraju. Wśród tych dni i 
nocy, niepodobnych do żadnych in­

nych, wraz z ogniem i żelazem ni­
szczącymi ziemię i ludzi, strach, roz­
pacz i wstyd, a także tajemna nadzie­
ja niszczyły w sercach uczucia i obo­
wiązki. Gdyby Karol Gaszycki miał 
w owym czasie możność swobodnego 
pokierowania swoim losem, znalazłby 
się zapewne na ziemi, za której wol­
ność zginął niespełna sto lat temu je­
go pradziad, a ponieważ tam wolności 
ludów teraz nie broniono, podążyłby 
śladami dziadka Jana. Lecz los po­
kierował inaczej i zamiast po tamtej 
stronie Karpat, znalazł się Gaszycki 
z początkiem października z powrotem 
w Warszawie. Z pięknego munduru, 
w którym wyruszył niespełna dwa mie 
siące temu, pozostały mu tylko woj­
skowe buty. Pozatem był takim sa­
mym cywilem, jak ci wszyscy, którzy 
w owe słotne i chłodne dnie jesienne, 
obszarpani i wynędzniali, ciemnym 
milczącym tłumem ściągali drogami 
ku zniszczonej Warszawie.

Na jakimś chłopskim wozie, trzęsą­
cym się przez wiele godzin wśród ruin 
i pogorzelisk smutnej równiny mazo­
wieckiej, dojechał Gaszycki ze wsi po­
dlaskiej aż do pewnej mieściny pod­
warszawskiej. Sękocin był niewielką, 
żydowską dziurą z uliczkami o wy­
boistych brukach i rynkiem wklęśnię­
tym na podobieństwo ciemnego bajora 
pomiędzy koślawymi domkami. Ga­
szycki pamiętał to miasteczko z pier­
wszego jeszcze tygodnia wojny, kiedy 
pod naporem nieprzyjaciela pułk je­
go wycofywał się na prawy brzeg Wi­
sły. Teraz z całej mieściny pozosta­
ły zczerniałe kominy, gruzy i pogo­
rzeliska, a chociaż pożar dawno mu- 
siał wygasnąć, swąd spalenizny cią­
gle unosił się w powietrzu.

Wieśniak, na którego wozie wraz z 
wielu innymi ludźmi trząsł się przez 
cały dzień Gaszycki, nie chciał za nic 
w świecie jechać dalej w stronę War­
szawy. Był to młody barczysty chłop, 
miał więc słuszne powody do obawy, 
że Niemcy mogą go gdzieś na głównej 
szosie przychwycić i albo konia zare­
kwirować, albo jego samego wywieźć 
na roboty... Wysadził zatem wszyst­
kich pasażerów wśród grząskiego bło­
ta, w miejscu, które kiedyś było sę- 
kocińskim rynkiem, i czemprędzej, bo 
noc nadchodziła, odjechał z powrotem. 
Czas był okropny. Mżył drobny de­
szczyk, chłód był przenikliwy, a wcze­
sny zmierzch słotnego jesiennego dnia 
rzeczywiście gęstniał już nad ziemią. 
Od strony niedalekiej Wisły zawiewal 
ostry wiatr.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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MORD NA GEN. MICHAJŁOWICZU
Nikt wówczas nie walczył z pocho­

dem szatana. Kiedy Polska padła — 
dobrowolnie pod Neue Ordnung podło­
żyła głowy Danja, Norwegia, niemal 
dobrowolnie Francja, Belgja, Holan- 
dja i znów dobrowolnie Węgry, Ru­
mun ja, Bułgarja.

Byłem wówczas na Cyprze. Roz- 
prażona wyspa leżała w omdleniu w 
śródziemnomorskiej wodzie i czekała 
na swój los.

Omknieńcy — wychodzili przejrzy­
stymi rankami ku błękitnej wodzie, 
wypatrywali, mówili, że widzą daleki 
turecki brzeg. Inni mówili, że sły­
szą eksplozje. Czasem^ istotnie, na 
morzu rozdzierała się noc blaskiem 
jakiejś śmiertelnej sprawy.

Cypr leżał w odrętwie bezwolnej 
na skrzyżowaniu morskiem trzech 
części świata i tej odrętwy nie prze­
rywał tupot jedynej brytyjskiej kom- 
panji, wybijającej co rano zabawne 
przedwojenne enciki poczęte w cza­
sach indyjskiej kampanji. Przez tę 
drętwę, przez blask na morzu, przez 
mgłę spowijającą wyspę, czuliśmy su­
nięcie po Bałkanach wieloskrętnego 
gada.

I nagle... I nagle... — to było 27go 
marca 1941 — w głośnik naszego ra- 
dja, który miętlił w ponurej koron­
ce dni cyfry Zatopionych aljanckich o- 
krętów, cyfry amerykańskiej produk­
cji, dupereliki o wynalazkach rozstrzy­
gających, baje monotonne o nieja­
snych dziejach, słowa delikatnie fa- 
strygowane o Rosji, komunikaty o po­
chodach dyplomatycznych z .Japończy­
kami, przepierałki izolacjonistów, sa- 
mochwałki QuisUngów i nagle... to by­
ło 27 marca 1941 r. w głośnik uderzył 
żywy krzyk ludzki, nie przefasonowa- 
ny przez biura prasy, nie cyzelowa­
ny przez agencje, nie ważony, nie re- 
cęptowany, nie dawkowany przez al­
chemików wojny — uderzył żywy 
krzyk tłumów Belgradu.

Tułacze powrześniowi — zdawnaś- 
my nie słyszeli ludzkiego głosu, praw­
dy żywej, ocierpienia krwawiącego, 
zdawna oczy nasze nie widziały polotu 
i chybotania błękitnego płomienia bo­
haterstwa. Przywarliśmy do głośni­
ka. Co się tam staje za tern płytkiem 
morzem na drodze pełznięcia niezli­
czonych dywizyj.

Głośnik huczał i drżał, membrana, 
zdawało się, pęknie. Tyle rozumieliś­
my, że szatanowi zabiega drogę dusza 
ludzka. Nie rozumieliśmy jej mową 
ludzką, rozumieliśmy ją mową czło­
wieczeństwa . Wreszcie z tej mistycz­
nej mowy począł się wybijać coraz 
częściej, rósł, dominował niewiadomy 
skład słów:

B-o-l-e g-r-o-b, n-e-g-o r-o-b- pow­
tarzał szalonemi ustami w uniesieniu 
tłum belgradzki.

B-o-l-e g-r-o-b, n-e-g-o r-o-b! wybi­
ło się ponad wszystko, zawisło nad 
Belgradem, stłumiło jazgot rachun­
ków światowych, uderzyło o uszy kal­
kulatorów.

— Oni wołają, że mogiła milsza, ni- 
źli niewola — mimo woli zarchaizo- 
wał pierwszy z nas, który się dorozu-

Gen. Michajłowicz przed “<sąde 
miał, co znaczy wielki krzyk ludu bel­
gradzkiego.

Zrozumieliśmy natychmiast... To 
ten ogień nastały w prażonych słoń­
cem górskich winnicach, który ude­
rzył przed trzydziestu dziewięciu laty 
o komnaty Obrenowiczów, zmiótł kró­
la Milana, zmiótł jego żonę Dragę, 
zmiótł kamaryll^ i proniemiecki pakt, 
to ten ogień duszy serbskiej trawi ha­
niebny świstek papieru regenta księ­

cia Pawła, pakt z Niemcami zawiera­
jący tajne klauzule o przemarszu ich 
wojsk.

Wrześniowcy w klatce cypryjskiej 
— spojrzeli po sobie. To drudzy po 
Rplsce...

Tłum tymczasem wznosił okrzyki 
na cześć proklamowanego osiemnasto­
letniego króla Piotra.

Zaiste, żaden może młody monarcha 
nie miał tak purpurowego ingresu na

m”.
tron, gdzie pod nogami mu słały się 
serca. Jego cioteczny równolatek nie­
mal, król Michał rumuński w tym 
czasie stąpał pod batem niemieckiego 
dresera .

L‘Aiglon!... Orlątko!...
I cóż dalej się stało? Pamiętacie 

zamulone głośniki polskiego radja w 
czasie września, głośniki, które nie 
mogły z siebie wydobyć żadnej stra­
wy dla duszy ludzkiej i rzęziły płyta­
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mi kujawiaków, które tańczyły tru­
py? Na nasz głośnik padło to samo. 
Aż zrozumieliśmy, że — koniec... 
Rychlejszy goniec, niźli we wrześniu.

Ten żołnierz-bohater z 1915 roku? 
Ten twardy żołnierz serbski, ten kraj 
niedostępny i górski?

Patrzyliśmy po sobie, nie pojmując. 
Ale pamiętaliśmy, że tak, nie pojmu­
jąc, patrzył na Polskę świat w czasie 
jej samotnej trzydziestopięciodniowej 
kampanji. Wierzyliśmy braciom Ser­
bom. Bo byli nam braćmi, bliższymi 
w swoim prawie od wszystkich naro­
dów świata. Nikt między nami nie 
klął, jak klęliśmy na tych rozsiadłych 
na atlantyckich zbytkach. Chociaż tu 
opói* trwał zaledwie kilka dni.

Bo najlepsze pułki serbskie dano do 
Kroacji, która powstała jak jeden 
mąż. Pułki kroackie stacjonowane w 
Serbji uderzyły na Serbów. To już 
nie piąta kolumna jak u nas, to woj­
sko własne, szkolone, ekwipowane 
ćwierćwiekowym wysiłkiem wojsko. 
....L’Aiglon — wyfrunął z Belgradu 6 
kwietnia, samolotem do Grecji. Radjo 
belgradzkie opłynęło ąuislingową pia­
ną. Ale to niebył koniec. Bo wtedy 
już znalazło się na wszystkich ustach 
nazwisko Michajłowicza.

Począł się z broni, z której powstał 
u Francuzów de Gaulle, a u nas Ma­
czek. Był szefem sztabu dywizji pan­
cernej, która po dwu dniach walki wy­
cofała się do Bośni, gdzie ją obsko- 
czyli Ustaszowie.

Jak człowiek niknie w odmęcie, tak 
na chwilę znikł Michajłowicz. Wy­
płynął w rodzimej Serbji, w pofalo­
wanej Szumadji, z której jako szere­
gowy ruszył w 1912 na wojnę bałkań­
ską. Nie poto wyrósł z tej ziemi, jiie 
poto skończył Wyższą Szkołę Wojen­
ną, nie poto kształcił rocznik za rocz­
nikiem oficerskiej młodzieży, by kie­
dy rychlała ziemia Szumadji od gro­
bów, nie pęknąć płodnem ziarnem.

5 maja skoncentrował na Rawna 
Góra swoich zwolenników. Stąd ruch 
cały nazwany ruchem rawnagorskim. 
Tradycji dla ludzi bez broni walczą­
cych z przemocą nie trzeba było szu­
kać daleko. To czetnicy. Szef szta­
bu dywizji pancernej stanął na czele 
czetników. Z hasłem — “za niepo­
dzielną Jugosławję i za króla”.

Wódz Naczelny serbski, generał 
Niedicz, nie wierzył w zwycięstwo a- 
Ijantów. Paktował z Niemcami, sie­
dząc w Belgradzie, układał się. Sam 
sobie wymierzył sprawiedliwość — 
niech mu ziemia będzie lekka.

Michajłowicz — wierzył. Michajło­
wicza zapewniano. Michajłowicz o- 
trzymywał broń i miał oficerów łącz­
nikowych. Michajłowicz walczył i nie 
mogli go Niemcy wytropić w górskich 
obieżach.

Dalej — też wszystko było jak w 
Polsce, tylko jeszcze tragiczniej, tylko 
jeszcze cyniczniej, tylko jeszcze bez­

wstydniej i bez ceremonji. I-tam ze 
wschodu wyciągnęła się chciwa ręka 
po ziemię serbską i tam kazano tę rę­
kę całować jako rękę wyzwoleńca i 
tam kazano ujawniać dowódców i tam 
zaprzestano pomocy i tam polały się 
kubły cuchnącej obmowy.

Nie było aktu zdrady, której by nie 
popełniono, nie było patronowanego 
paktu, którego by nie zerwano. Sa­
motny człowiek w górach trwał.

Czy go żywią tylko serca, po któ­
rych jak po kobiercu orlątko szło na 
tron Karadżordżewiczów, czy go też 
żywią — obietnice? Historja- niech 
wykaże. Jeszcze w maju 1945 r. 
przedstawicieli amerykański zapew­
nia, że Sowiety na mocy zawartego 
paktu nie przekroczą Dunaju. Nie­
bawem Sowiety atakują odcinek płk. 
Pazaraca. Rozkaz — puścić.

Odtąd — trwa w górach wyjęty z 
pod prawa, bandyta, piątokolumnista, 
faszysta, wróg Serbji demokratycz­
nej. UAiglon — jego królowi! — też 
nie pozwolono go popierać.

Minęły czasy nadziei, czasy, kiedy 
aljancka ofensywa miała iść przez 
Bałkany. Tęczę atlantyckiej karty 
przesnuły brudne chmury teherańskie, 
jałtańskie, poczdamskie i jak się ca­
łe to paskudztwo nazywa... Chmury 
otwarły się na ziemię potokiem tak 
brudnego kłamstwa, że steroryzowa- 
ny świat skulił się, zmalał i struchlał 
pod potokami tej cieczy.

W górach zielonych, w górach leś­
nych, w górach, które stoją w kry- 
ształowem powietrzu i w aromacie 
ziół siedział i bronił się człowiek sa­
motny. W swojej pieczarze miał ra­
djo, ale był to jedyny punkt, przez 
który mogła dojść ciecz. Trwał, wie­
rzył, czekał.

Aż 21 marca warkot podniebnych 
propellerów zapowiedział walkę. Żoł­
nierze Michajłowicza przycupli po 
pieczarach. Samoloty się zniżyły — 
poczęły z nich wylatywać kontenery 
— takie jak dawniej, jak kiedyś, kie­
dy miał łączników aljanckich, swego 
króla, swój rząd, swoje miejsce w 
walce, swoją, chwałę żołnierską.

Samoloty znikły — chciwe ręce po­
częły szarpać cynową blachę. Tak 
jest! To broń! Tak jest! — Widać 
odwraca się karta...

Następnego dnia o tejże porze po­
nownie nadleciały samoloty, ponow­
nie rozkwitły spadochrony, ponownie 
^planowały ziemię ciężkie kontenery. 
Łapano je w lot, jeszcze wleczone po 
ziemi, rozrywano, wydzierano każdą 
sztukę, opatrywano miłośnie. Broń!...

I kiedy trzeciego dnia o tejże porze 
nadleciały samoloty, witali je rado­
śnie zebrani żołnierze. Samolotów 
było wielokroć więcej. Zniżyły pułap, 
rozwinęły się w formację dywanową, 
szczelnie pokrywająć* teren kwatero­
wania. Z samolotów padły bomby — 
usypiające i obezwładniające. Czet­

nicy leżeli pokotem — uśpieni. Po­
między nimi ich wódz.

Wtedy lądował samolot. Wyskoczyły 
z niego kształcone*zbiry. Wszyscy w 
maskach gazowych. Żwawo dokonano 
selekcji. Załadowano sztab Michajło­
wicza wraz z nim.

Było to 23 marca 1946 r. Michaj­
łowicz kilka dni walczył ze śmiercią i 
nie ogłaszano o jego ujęciu. Po trzech 
dniach wyjaśniło się, że będzie żył. 
Wówczas, 27 marca 1946, ogłoszono, 
że ważny war criminal został ujęty. 
27 marca — w piątą rocznicę tego 
dnia, kiedy Serbowie orzekli, że lep­
szy grób, niźli rab.

Raba Michajłowicza przewieziono 
do Moskwy. Potem znów do Belgra­
du. Preparowano go aż do 17 lipca, 
do dnia śmierci przez długie osiem­
dziesiąt sześć dni.

Kiedy pokazywano go w sądzie, był 
to nie ten człowiek. Świadkowie mó­
wią jednak, że po paru godzinach roz­
prawy poczynał przychodzić do siebie, 
patrzeć przytomniej. Wówczas roz­
prawę odraczano. Na następny dzień 
znowu wprowadzano lunatyka 
człowieka zgasłego. Tak — co dzień.

L’Aiglon, król-chłopiec, za którego 
umierali jego czetnicy, zwrócił się do 
Króla Wielkiej Brytanji:

“Błagam Waszą Królewską Mość o 
jak najszybszą interwencję, aby ura­
tować życie gen. Michajłowicza, któ­
ry w tej wojnie walczył po stronie 
aljantów i który jest teraz osądzony 
na śmierć przez swych politycznych 
wrogów ze względu na odwet partyj­
ny. Mój naród widzi w gen. Michaj- 
łowiczu, bojownika walki z wrogami i 
pozostałby na wieki wdzięczny za 
szlachetne poparcie, któreby przyszło 
od Jego Królewskiej Mości”.

To samo błaganie wystosował mło­
dy król do prez. Trumana i do fran­
cuskiego ministra spraw wewn. Bi- 
dault.

Następny dzień, to już dzień przed 
śmiercią . Król uzyskuje prawo zwo­
łania konferencji prasowej. Mówi 
jak na podstawie konferencji jałtań­
skiej zgodził się na kompromis z rzą­
dem, jak jednak pakt złamano, jak w 
kraju jego zaprowadzono rządy dy­
ktatury, która utrzymuje się terorem. 
Teraz bojownik, który zaufał ajlan- 
tom, pada ofiarą partyjnego odwetu. 
Król apeluje do uczuć sprawiedliwo­
ści i ludzkości całego świata, król...

Nazajutrz, 17 lipca Michajłowicza 
rozstrzelano. Jak psa, bez świadków. 
I nie wiadomo, gdzie jego grób.

W obozie jugosłowiańskim w Ebo- 
li we Włoszech, w obozie jugosłowiań­
skim pod Neapolem płakali ludzie. 
Nawet nie wiemy, czy płakali w Ju- 
gosławji. Płacz ludzki jest ścierwem, 
które użyźnia ziemię pospołu z trupa­
mi bohaterów, ścierwem nrzeklętem 
skazanem na śmierć, które wschodzi.
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ROZMOWY Z POLONJĄ
169 lat temu, na wiosnę 1777 roku 

odbyła się w Paryżu rozmowa jedne­
go z najwybitniejszych mężów stanu 
w historji Stanów Zjednoczonych z 
głośnym już wówczas oficerem pol­
skim, którego imię zabłysnąć miało 
później także na zachodniej półkuli. 
Benjamin Franklin namawiał Kazi­
mierza Pułaskiego, by wziął udział w 
toczącej się wówczas walce Ameryki o 
niepodległość.

— Spodziewam się — mówił wielki 
Amerykanin — że Polacy którzy w ca­
łym świecie cieszą się sławą dzielnych 
wojowników, będą wielką pomocą dla 
biednej mojej ojczyzny.

— W narodzie naszym — odrzekł 
Pułaski—obrzydzenie jest do wszel­
kiej tyranji, a zwłaszcza do cudzo­
ziemskiej — więc gdzie tylko na kuli 
ziemskiej biją się o wolność, tam jest 
jakgdyby nasza własna sprawa.

Pułaski nie wahał się ani chwili, 
Natychmiast po przyjeździe do Ame­
ryki, wstąpił z wieloma innymi Pola­
kami do armji amerykańskiej, od­
znaczył się wspaniałem bohaterstwem 
w szeregu bitew i w obronie wolności 
ziemi i narodu amerykańskiego zgi­
nął śmiercią walecznych pod Savan- 
nah.

Czasy zmieniły się. Ameryka nie 
jest już “biedną ojczyzną” Benjamina 
Franklina, lecz najpotężniejszym mo­
carstwem świata, które w tej chwili 
nie potrzebuje wojskowej pomocy Po­
laków. Czyż z tego powodu naród a- 
merykański miałby zapomnieć stare 
długi wdzięczności i nowszej daty zo­

bowiązania wobec Polaków i Polski?
Tak się złożyło, że właśnie w tych 

dniach, gdy Ameryka święci pamięć 
Kazimierza Pułaskiego, w Niemczech 
toczą - się rozmowy żywo obchodzące 
wszystkich ludzi interesujących się 
sprawą polską. Delegacja “Kongresu 
Polonj i Amerykańskiej w osobach pa­
nów Rozmarka, Nurkiewicza i Janu­
szewskiego po pobycie w Paryżu uda­
ła się do Niemiec, by w miarę swej 
możności ulżyć doli nieszczęśliwych 
wysiedleńców polskich. Właśnie teraz, 
delegacja ta prowadzi prawdopodobnie 
w tej sprawie rozmowy z przedstawi­
cielami okupacyjnych władz amery­
kańskich.

Jedno możemy powiedzieć — nieste­
ty — napewno: w treści i w Iłowie 
rozmowy te nie przypominają rozmo­
wy Benjamina Franklina z Kazimie­
rzem Pułaskim...

Przeciwnie! Wszystko wskazuje na 
to, że jeżeli w tej dziedzinie nie na­
stąpią szybko radykalne zmiany, to 
sprawa wysiedleńców polskich w 
Niemczech, ochrzczonych mianem dis- 
placed persons, stać się może przy­

czyną hańbiącego wstydu dla całego 
narodu amerykańskiego.

Ludzie ci pozbawieni dziś ojczyzny, 
najnieszczęśliwsi z nieszczęśliwych 
pielgrzymów wolności, to są właśnie 
ci, którzy za Pułaskim powiedzieli so­
bie przed siedmiu laty, że “gdzie tyl­
ko na kuli ziemskiej biją się o wol­
ność, tam jest jakgdyby nasza własna 
sprawa“. Pierwsi stanęli do, zdawa­
ło się beznadziejnej walki z potężną 
maszyną wojenną Hitlera. Za umiło­
wanie ponad wszystko wolności, za 
walkę z tyran ją hitlerowską, za wiarę 
w demokrację i uroczyste obietnice 
Rooseveltów i Churchillów znaleźli się 
w niemieckich obozach kaźni. Uwol­
nieni z tych obozów zamiast nagrody 
za swoją wierność i bohaterstwo, u- 
ważani są dziś przez własnych sprzy­
mierzeńców, za ludzi kłopotliwych i 
niewygodnych, których jaknajprędzej 
należy się pozbyć!

Rumieniec wstydu okrywa twarz, 
gdy się o tern mówi. Nam nie wolno 
ukrywać prawdy! Nasza amerykań­
ska administracja okupacyjna w 
Niemczech od długiego szeregu miesię­
cy robi wszystko, by zadowolić Bieru­
ta i odesłać mu wysiedleńców pol­
skich, dla których powrót do kraju 
równa się powrotowi do więzienia, a w 
wielu wypadkach wyrokowi śmierci. 
Stąd naciski i szykany, prześladowa­
nia, straszenie głodem i oddawanie 
pod kontrolę policji... niemieckiej.

Przed jakimiś dwoma miesiącami 
zdawało się, że przynajmniej ci, co 
pozostali znajdą możność osiedlenia 
się i pracy na zachodzie. Przedstawi­
ciele 23 państw, należących do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych o- 
świadczyli gotowość przyjęcia przez 
te państwa znacznej ilości wysiedleń­
ców.

Rychło jednak pokazało się, że był 
to tylko słomiany zapał! Brazylja, 
która początkowo oferowała przyjęcie 
dwustu tysięcy wysiedleńców zawiado­
miła obecnie Sekretarjat O. Z. N., iż 
musi poddać swoje stanowisko “za­
sadniczej rewizji”. Kanada ograni­
czyła się narazie do wydania siedmiu­
set wiz i to tyklo dla rolników z po­
śród byłych żołnierzy armji generała 
Andersa .Australia zapowiedziała, że 
0 przyjmowaniu imigrantów nie-bry- 
tyjskich będzie można zacząć rozmowy 
najwcześniej za., dwa lata, Peru uza­
leżnia swą decyzję od pokrycia zna­
cznych kosztów, związanych z przesie­
dleniem, a o podniesieniu kwoty7 imi- 
gracyjnej, zapowiedzianem przez Pre­
zydenta Trumana wciąż... głucho.

Tymczasem napór amerykańskich 
władz okupacyjnych w kierunku wy­
syłania wysiedleńców do Polski staje 

się coraz silniejszy. Równocześnie z 
hańbiącą propozycją Generała Mc 
Narney, by wysiedleńcy sprzedali swą 
wolność za sto funtów żywności, u- 
rzędnicy grożą zrozpaczonym wysied­
leńcom, że jeśli do 31 grudnia nie 
powrócą do kraju, to nietylko grozi im 
głód ale i... przymusowe obywatelstwo 
niemieckie!

W tych warunkach łatwo zrozumieć, 
że rozmowy delegatów Kongresu Polo- 
nji amerykańskiej, panów Rozmarka, 
Nurkiewicza i Januszewskiego z ge­
nerałem McNarney i jego urzędnika­
mi nió były łatwe. Mamy nadzieję, że 
wysłańcom naszym udało się przeko­
nać amerykańską administrację w 
Niemczech, że metody stosowane 
przez nią dotychczas do polskich wy­
siedleńców są niegodne imienia Ame­
ryki i muszą ulec natychmiastowej 
zmianie. Jeśli taki będzie wynik wi­
zyty i interwencji naszych delegatów, 
jeśli, rzeczywiście ustaną szykany i 
prześladowania, gotowi będziemy u- 
znać sprawę za załatwioną.

Jeśliby jednak miało się okazać, że 
mimo interwencji zorganizowanej w 
Kongresie Polonji Amerykańskiej 
skandaliczne i sprzeczne z duchem a- 
merykańskim traktowanie polskich 
wysiedleńców trwa w dalszym ciągu, 
wtedy jasną jest rzeczą, że nie cof­
niemy się przed najostrzejszą kampa- 
nją z wojskowymi czy cywilnymi 
szkodnikami, kompromitującymi imię 
i prestige moralny Stanów Zjedno­
czonych !

Tak samo, jak nie pozwolimy, by po 
zwycięstwie nad totalizmem nazistow­
skim, miał się krzewić w Ameryce 
kult dla totalizmu komunistycznego, 
tak samo będziemy walczyć bez­
względnie z nową straszną krzywdą, 
wyrządzaną przez ludzi w mundu­
rach amerykańskich najwierniejszym 
sprzymierzeńcom Ameryki i ofiarom 
teroru nazistowskiego.

Czyż to już naprawdę tylko komu­
nistom należą się względy i opieka a- 
merykańskiej administracji okupacyj­
nej w Niemczech? Czy ci Polacy, któ­
rzy dla wspólnej sprawy wolności i 
demokracji w świecie poświęcali do­
słownie wszystko, mają być dziś go­
nieni jak dzikie zwierzęta z jednego 
obozu kaźni do drugiego? Czyż istot­
nie stalibyśmy już dziś u progów 
“czasów pogardy** i powszechnego u- 
podlenia?

My Amerykanie polskiego pocho­
dzenia jesteśmy wciąż spokojni i 
cierpliwi, ale miara naszej cierpliwo­
ści już się wyczerpuje i o tern niech 
się dowiedzą ci dygnitarze w Wa­
szyngtonie, którym zdaje się, że wszy­
stko ujdzie im bezkarnie!
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T Y D Z I E
Konferencja t. zw. pokojowa pary­

ska dobiega końca. W ciągu ubiegłe­
go, prawdopodobnie, przedostatniego 
tygodnia obrad konferencyjnych, za­
stosowano w Paryżu metodę regula­
minowego biczowania, aby tylko do­
prowadzić do zakończenia prac od­
dzielnych komisyj, w zamiarze dalsze­
go przebiczowania układów pokojo­
wych na plenarnych sesjach konferen­
cji, przeznaczając na te sesje aż ca­
łych dni dziesięć. Ponieważ plenum 
konferencji pokojowej ma przedysku­
tować, ewentualnie zmienić, dwieście 
kilkadziesiąt artykułów traktatowych, 
zgóry można przyjąć, że będzie to ro­
bota powierzchowna, że traktaty po­
kojowe będą szyte t .z. sobotnim szty­
chem. Zresztą, cała dwumiesięczna 
praca paryska, zszyta jest • tandetnie 
i, bez przesady, można twierdzić, że 
traktaty pokojowe, spreparowane w 
Paryżu, nie będą stanowić nawet pa­
pierowej podstawy dla wytworzenia 
stanu pokoju w tych ograniczonych 
sektorach kontynentu europejskiego, 
dla których są przeznaczone. Dosyć 
wyraźnie, acz przez bibułkę dyploma­
tyczną, ujawnił to, wybitny członek 
delegacji belgijskiej baron de Gruhan, 
stwierdzając — według słów kore­
spondenta najpoważniejszego dzienni­
ka nowojorskiego: “I am not surę 
that our contribution to peace is as 
solid as it should be“.

Pamiętać przytem należy, że naj­
ważniejsze, najbardziej sporne i ostre 
kwestje nie zostały dotąd przez kon­
ferencję paryską rozwiązane, nawet 
nie zdołano je ubrać w formalne sza­
ty zaleceń, pozostawiając nadal w sta­
nie zapalnym ,w jakim się znajdowa­
ły przed zebraniem się konferencji. 
Wszystkie te kwestje sporne, a zwła­
szcza kwestję Triestu i Dunaju konfe­
rencja paryska odrzuciła z powrotem 
naradzie ministrów spraw zagranicz­
nych Wielkiej Czwórki, która — o 
czem także zapominać nie wolno — 
definitywnie zdecyduje które zalece­
nia konferencji przyjąć, które zaś od­
rzucić. Rozpocznie się na tym grun­
cie nowa zabawa w kompromisy, któ­
rej wyniku przewidzieć dzisiaj nie mo­
żna, a tedy nie można zupełnie teraz 
przepowiadać, jak będą wyglądać, o- 
statecznie, owe traktaty pokojowe, w 
taki sposób preparowane dla krajów 
satelitów Niemiec.

Że gra będzie ostra, wynika już z 
zastrzeżeń sowieckich — o innych ma­
rionetkach moskiewskich, tworzących 
t. zw. blok słowiański, wspominać nie 
warto — zastrzeżeń, dotyczących in­
terpretowania terminu “większość 
zwyczajna i większość 2/3”; delega­
cja sowiecka żąda rozstrzygnięcia 
przez plenum konferencyjne wątpli­
wości, czy za podstawę owych więk-

Ń P O L I
szóści brać liczbę głosujących czy licz­
bę obecnych czy też liczbę ogólną kra­
jów, które konferencję paryską obe­
słały. Ta sprawa, niewątpliwie, wy­
woła żywe rozprawy na plenum kon- 
ferencyjnem, albowiem od takiego czy 
innego rozstrzygnięcia tych sowie­
ckich “Wątpliwości”, zależy odrzuce­
nie szeregu ważnych zaleceń komisyj­
nych, politycznie dla Rosji Sowieckiej 
niewygodnych.

P.. Byrnes, po okresie milczenia, 
wywołanego przez znany wyskok Wal- 
lace‘a, wygłosił w Paryżu nową mowę, 
w której potwierdził odrzucenie przez 
Stany Zjednoczone polityki izolacjo- 
nizmu, podkreślił trwałe amerykań­
skie zainteresowanie sprawami Euro­
py i ponowił dawną swą propozycję, 
skierowaną pod adresem Rosji Sowie­
ckiej, zawarcia 40-letniego układu w 
celu utrzymania stanu rozbrojenia 
Niemiec. Mowa p. Byrnesa była prze­
znaczona nietylko dla Moskwy, którą 
— po mowie Wallace‘a — trzeba prze­
konywać, że Stany Zjednoczone nie 
pozostawią Europy Rosji Sowieckiej 
na pożarcie, ale także była ta mowa 
ostatnia przeznaczona dla Francji, a 
to w celu złagodzenia nieprzychylne­
go przyjęcia, jakie w Paryżu okazano 
stuttgartckiej mowie amerykańskiego 
Sekretarza Stanu, dotyczącej Niemiec. 
Narody europejskie mają już dość tych 
wszystkich przemówień i oczekują 
działań, rozumiejąc, iż słowami so­
wieckiego parcia się nie powstrzyma.

Kłopoty imperjaine brytyjskie, po­
mimo usilnych zabiegów rządu labou- 
rystycznego, który zwołuje coraz to 
inne konferencje i wysyła coraz wię­
cej misyj, zwiększają się z tygodnia 
na tydzień. Rokowania bryto-egipskie 
w sprawie wycofania wojsk brytyj­
skich z Egiptu, ale za cenę układu mi­
litarnego bryto-egipskiego, zostały
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TYCZNY
właściwie zerwane i całą sprawę trze­
ba rozpoczynać na nowo, z innego koń­
ca. Konferencja londyńska w sprawie 
Palestyny została odroczona, nie da­
jąc dotąd widocznych wyników, zwła­
szcza, że sjoniści konferencję tą do­
tąd bojkotują. Rzecz ta wygląda w ta­
ki sposób, że zarówno rząd brytyjski 
jak i kraje arabskie pragną odroczyć 
rozpatrywanie kwestji palestyńskiej 
do czasu, kiedy się wyklaruje sytua­
cja wewnętrzno-polityczna w Stanach 
Zjednoczonych, to jest pragną odro­
czyć do wyborów listopadowych ame­
rykańskich. Zarówno bowiem brytyj- 
czycy jak i kraje arabskie uważają, 
że sprawa Palestyny jest traktowana 
w Stanach Zjednoczonych, jako ele­
ment agitacji wyborczej. Że w takiem 
ocenianiu dzisiejszego stanowiska a- 

• merykańskiego jest sporo słuszności, 
dowodzi ostatnie publiczne wystąpie­
nie Prezydenta Trumana. Prezydent 
Truman, pomimo sprzeciwu brytyj­
skiego, ogłosił d. 4 października r.b., 
deklarację, w której wyrażając głębo­
ki żal, z powodu odroczenia londyń­
skiej konferencji w sprawie Palesty­
ny, wypowiada się za natychmiasto- 
wem szerokiem dopuszczeniem do Pa­
lestyny uchodźców i zesłańców żydow­
skich oraz stwierdza, że Stany Zjedno­
czone popierają pomysł utworzenia w 
Palestynie państwa żydowskiego, w 
drodze podziału Palestyny. Oświad­
czenie Prezydenta Trumana przyjęte 
zostało w Wielkiej Brytan ji nieprzy­
chylnie, jako ujemnie oddziaływujące 
na toczące się dalej, po cichu, rozmo­
wy zarówno z Arabami jak i ze sjo- 
nistami. Również i w kolach sjonistów 
amerykańskich odniesiono się do o- • 
świadczenia Prezydenta Trumana z 
dużą rezerwą, traktując deklarację tę 
jako wystąpienie wyborcze szefa par- 
tji. demokratycznej.

Powstanie szczepów konserwatyw- 
no-mahomełańskich w Iranie południo­
wym rozszerza się; rząd teherański, 
niewątpliwie pod presją sowiecką, za­
rzuca urzędnikom dyplomatycznym 
brytyjskim, popieranie tego ruchu po­
wstańczego. Niewątpliwie, idzie tutaj 
o nową rozgrywkę, a raczej o za­
ostrzenie się starej gry bryto-sowiec- 
kiej o Iran, o naftę irańską i o porty 
nad zatoką Perską. Irańskie ognisko 
konfliktów międzynarodowych poczy­
na się znów żarzyć.

Z oświadczeń, złożonych teraz przez 
amerykańskiego admirała Towers‘a, 
wynika, że niezależnie od rozszerza­
nia i wzmacniania ważnych baz mor­
skich na Pacyfiku środkowym, Stany 
Zjednoczone budują nowe i silne ba­
zy na wyspach Aleuckich oraz na 
Alasce. Wystarczy rzucić okiem na 
mapę, aby pojąć charakter strategi­
czny tych militarnych zarządzeń.
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KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA
Pionierzy polsko-amerykańskiego przemysłu i handlu

JAN HRABUSH

Z zielonkawej mgiełki wytwarzanej 
przez automatyczny rozpylacz farb, 
wyłoniła się krępa postać p. Jana 
H rabush’a.

— Pańskie oko konia tuczy, naivet 
jeżeli ten koń zmienia się w kilkadzie­
siąt koni mechanicznych.

— Racja. Dobre to przysłowie pol­
skie. W warsztacie i garażu trzeba 
zawsze wszystkiego samemu przypil­
nować i sprawdzić. Tego nauczyło 
mię życie i trzymam się tej zasady 
stale. Zle na tern nie wychodzę.

Zupełnie nieźle, bo p. Jan Hrabush 
jest dzisiaj zamożnym człowiekiem a 
wszystko od a do zet zawdzięcza swej 
własnej pracy, swemu doświadczeniu 
i temu, że sam przeszedł wszystkie 
szczeble swego fachu-po kolei.

— Mnie nikt nie oszuka. Ja sam 
potrafię wykonać wszystkie prace w 
warsztacie i wiem ile czasu wyma­
cają.

Po chwili siedzimy w biurze tego 
wielkiego i świetnie prosperującego 
zakładu naprawy samochodów.

Trzydzieści kilka lat temu wysiadł 
w porcie nowojorskim 16-sto letni 
chłopak urodzony na ziemi płockiej i 
mający już za sobą praktykę czelad­
nika rymarskiego.

— Ale naprawdę od wczesnych lat 
pociągała mię mechanika. Z podzi­
wem patrzyłem na pierwsze autobusy, 
które pokazały się na szosach pod. 
Płockiem na rok przed pierwszą woj­
ną światową. Marzyłem o tern by 

kiedyś móc pracować tam gdzie się te 
maszyny fabrykuje. Stąd też pocią­
gała mię zawsze Ameryka o której 
cudach technicznych dochodziły nas 
słuchy.

Lecz gdy na wiosnę 1913 roku mło­
dziutki Hrabusz ujrzał Nowy Jork, 
dalekie i nieuchwytne były jeszcze te 
marzenia. Pracował za pięć dolarów 
tygodniowo w zakładzie rymarskim. Z 
tego nietylko utrzymywał się i ciu­
łał na pokrycie kosztów kształcenia 
się w wieczornej szkole technicznej. 
Pracował jako rymarz, potem przez 
rok jako ogrodnik w Glen Cove, by 
w roku 1915 zacząć pracę tapicerska. 
już przy autach.

Ameryka wstępuje do wojny. Dwu­
dziestoletni Hrabusz szybko się wybi­
ja w wojskowej wytwórni rymarskiej 
i wkrótce ma pod sobą 60 ludzi, zara­
biając na owe czasy bardzo dużo, bo 
125 dolarów tygodniowo.

— Skończyła się wojna, skończyły 
się duże zarobki i praca, — ciągnie 
swoje opowiadanie p. Hrabush. Trze­
ba było pomyśleć o własnym warszta- 

•cie. Wkrótce uruchomiam zakład ta- 
picerski w Long Island City. Miałem 
ivtedy dwuch pomocników. A w 1923 
roku już rozpoczynam pmcę w tym 
samym — dzisiaj już znacznie roz­
szerzonym i zmodernizowanym budyn­
ku.

Na przestrzeni tych trzydziestu kil­
ku lat różnie bywało. Przetrwał de­
presję, rozszerzał ciągle swój war­
sztat pracy, dokupywał gruntu, roz- 
zudowywał garaże i urządzenia. Dziś 
jest wszystko zmechanizowane a pra­
ca wre do późnego wieczora. Chlubą 
p. J. Hrabusha jest fakt, że stworzył 
poważną i zasobną placówkę przemy­
słową nie wskutek konjunktury wo­
jennej, nie wskutek zamówień z cza­
su wojny, ale- oparł ją na zdrowych 
podstawach pokojowych warjmków 
życia w tym kraju.

Pamiętam, w czasie wielkiego wiecu 
w zbrojowni nowojorskiej, z okazji 
pobytu gen. Bora, gdy rozpoczęto 
zbiórkę na miljonowy fundusz Kon­
gresu Polonji, wstał p. Jan Hrabush 
deklarując, na ten cel sumę tysiąca 
dolaróio. Pozatem zebrał on od swo­
ich klijentów 1,800 dolarów na ten 
sam cel. I to głównie nie od Polaków 
amerykańskich.

— Jak pan to robi?
— Poprostu. Oni mają swoje zbiór­

ki na różne cele. Ja zawsze daję, to 
nie mogą mi odmowie gdy ja zbieram.

Pan Jan Hrabush niema na szczę­
ście powodów da zmartwień osobi­
stych. Szczęśliwy ojciec rodziny dum­

ny jest wraz z małżonką panią Wan­
dą, z córki już zamężnej Lilji, ma­
lutkiej wnuczki i syna Jana jr.

— Ma teraz tyle lat ile ja miałem 
gdy przyjechałem do Stanów. Chce 
być inżynierem. To mój następca na 
tej placówce.

Ale miody i ufny w swe siły Janek 
(dzieci mówią doskonale po polsku) 
twierdzi, że chce o własnych siłach 
stanąć na nogi. Mówi, że trzeba sa­
memu dojść do czegoś a nie korzystać 
tylko z dorobku ojca. Zauważyłem, 
że to stanowisko syna sprawia ojcu 
dużą satysfakcję — i słusznie.

Natomiast pan Jan Hrabush z ?<- 
stawiczną troską śledzi los Polski i u- 
męczonej ludności w Kraju. To też 
nie mówiąc wiele ustawicznie taspie- 
ra hojnie cele polskie wszędzie tam 
gdzie uzna, że sprawa jest godna po­
parcia.

Często też pukają do drzwi p. Hra­
busha jałmużnicy wielkiej sprawy 
polskiej. Sam daje i od innych zbie­
ra. Należy do wielu organizacyj pol­
sko-amerykańskich i przy nawale za­
jęć zawodowych zawsze' znajduje czas 
by brać udział czynny w życiu orga- 
nizacyjnem i narodowem społeczności 
polsko-amerykańskiej.

— Musimy wszystko czynić co w 
naszej mocy by im, tam w Kraju, po­
móc. Oni w nas wierzą i nie mogą 
się na nas zawieść.

Na pożegnanie serdecznie uścisną­
łem spracowaną dłoń p. Jana Hra­
busha, obywatela amerykańskiego a 
wiernego i oddanego nietylko słowem 
przyjaciela ziemi jego ojców. Tes.

“WAR VETERANS COMM1TTEE 
FOR A FREE POLAND”

W stanie Illinois zainkorporowaną 
została nowa organizacja weterańska, 
nosząca oficjalną nazwę “War Vete- 
rans Committee for a Free Poland”.

Celem tej organizacji, jak wyjaśnia 
jeden z członków zarządu, Wincenty 
Tondryk, “jest walka o sprawiedli­
wy pokój dla wszystkich narodów w 
myśl gwarancyj Atlantyckiej Karty 
i Czterech Wolności”.

Na pierwszem swem posiedzeniu, 
które odbyło się dwa tygodnie temu, 
zarząd tej nowej organizacji weterań- 
skiej potępił b. prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Franklina Delano Roo- 
sevelt’a za “zaprzedanie Polski” So­
wietom.

Inicjatorzy Weterańskiego Komite­
tu Walki o Wolną Polskę spodziewa­
ją się rozszerzyć swoją organizację 
na całe Stany Zjednoczone.
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POLSKI PAWILON NA MIĘDZ. 
WYSTAWIE PRACY KOBIET

Tak, jak w ubiegłych latach odbę­
dzie się i w tym roku w Nowym Jor­
ku MIĘDZYNARODOWA WYSTA­
WA PRACY KOBIET (23rd Annual 
Women’s International Exposition).

Organizacji Polskiego Pawilonu na 
tej wystawie podjął się tym razem 
znany kobiecy polsko - amerykański 
“KLUB 303”.

Do urządzenia Pawilonu “Klub 
303” pozyskał współpracę wszystkich 
najwybitniejszych polskich artystek 
przebywających na terenie Stanów 
Zjednoczonych, które pod przewodnic­
twem Dr. Ireny Piotrowskiej zorga­
nizowały się w artystyczny komitet 
lej imprezy. Są niemi Panie: Marja 
Cybis, Lucyna Dzierzkowska, Hanka 
Egan Górecka, Maryla Lednicka, Ire­
na Lorentowicz, Marja Ojrzyńska-Gu- 
ranowska oraz Marja Werten.

Wystawa odbędzie się od 4-go do 
10-go listopada włącznie, w 71-st AR- 
MORY REGIMENT, Park Ave. at 
34th Street, N. Y. C. Przewodniczą­
cą komitetu recepcyjnego jest pani 
Kazimierzowa Jarzębowska. Dzień 
polski na wystawie został wyznaczo­
ny na dzień otwarcia, to jest na 4-go 
listopada.

Komitet pod przewodnictwem p. F. 
G. Jurgielewicz, opracowuje bogaty 
program na ten dzień.

Bilety ważne na dowolny dzień 
trwania wystawy w cenie 50 centów 
nabywać można u pań członkiń “Klu­
bu 303” jak również w redakcji “No­
wego Świata”, '“Tygodnika Polskie­
go”, “Polish Review” oraz w Ognisku 
Polskiem.

Polonja napewno poprze szlachetną 
inicjatywę “Klubu 303”.

Pożądany jest liczny udział Polonji 
w dn. 4go listopada, w poniedziałek. 
Wystawa otwarta będzie od godz. 12 
w południe do llej wieczór. Polski 
program, kierowany przez p. Helenę 
Cieciuch, rozpocznie się o godz. 8ej 
wieczorem.

PARADA PUŁASKIEGO
Tegoroczna parada Pułaskiego na 

V avenue w Nowym Jorku była bo­
dajże najlepiej zorganizowaną i naj­
barwniejszą manifestacją z pośród 
dorocznych parad jakie obserwowa­
liśmy w ciągu ostatnich pięciu lat.

Kilkadziesiąt tysięcy Polaków ame­
rykańskich wzięło udział w tym im­
ponującym pochodzie, lśniącym bar­
wami polskich strojów narodowych w 
promieniach iście lipcowego słońca.

Wszystkie dywizje z Nowego Jor­
ku i okolicznych stanów włożyły wie­
le pracy, pomysłowości i wysiłku w 
organizację tej manifestacji która 
wykazała siłę i zwartość obywateli a- 
merykańskich polskiego pochodzenia.

Jak żadna inna z dotychczasowych, 
tegoroczna parada miała dużą wymo­

wę polityczną. Porządne i jednolite 
w formie a wymowne w treści napisy 
niesione w pochodzie nie pozostawiały 
wątpliwości za jaką Polską opowia­
da się Polonja. Piętnowały one rząd 
marjonetek warszawskich, teror so­
wiecki w Polsce i donośnym głosem 
domagały się prawdziwie wolnej Pol­
ski i sprawiedliwości dla niej. Sen- 
zację wywołały żywe obrazy na du­
żych samochodach: jeden z nich 
przedstawiał sowieckiego żołdaka ata­
kującego ostrzem bagnetu postać sym­
bolizującą ujarzmioną Polskę a drugi 
poświęcony był Korpusowi gen. An­
dersa.

Na głównej trybunie zajął miejsce 
gubernator T. Dewey, b. gubernator 
Lehman, senator Mead, ambasador 
Ciechanowski, min. Strakacz i przed­
stawiciele amerykańskich władz cy­
wilnych oraz wojskowych. Ze stopni 
katedry Św. Patryka przeglądu para­
dy dokonał w imieniu kardynała 
Spellmana, ks. arcybiskup F. Mcln- 
tyre.

Marszałkiem parady był w roku 
bieżącym główny organizator p. Jan 
Pateracki.

Dzień 11 października został pro­
klamowany przez prezydenta Truma- 
na dniem poświęconym pamięci gen. 
K. Pułaskiego. Podobną proklama­
cję na stan nowojorski wydał guber­
nator Dewey.

Całość wypadła doskonale. Odgło­
sy prasy tutejszej, radja i dodatki 
filmowe podkreślą jeszcze raz wo­
bec społeczeństwa amerykańskiego i 
całego świata niezłomne stanowisko 
Polonji walczącej o prawa Polski do 
wolności.

44 SEJM ZJEDNOCZENIA 
POL. RZYM. KAT.

Sześciodniowy, 44 Sejm ZPRK któ­
ry się odbył w Chicago, miał przebieg 
niezwykle gorący a walka wyborcza 
była ostra. W ostatecznym wyniku 
prezesem został wybrany p. Józef Ka­
nia z Detroit zwyciężając różnicą 10 
głosów dotychczasowego prezesa p. 
Jana Olejniczaka. Sekretarzem gene­
ralnym został wybrany p. Jan E. Ni- 

JEŻELI CHCECIE:
BY wysyłane przez Was paczki do rodzin w Europie szybko 

dochodziły
BYŚCIE otrzymali równie szybko potwierdzenie odbioru i po­

dziękowanie.
BY paczki doszły w stanie nienaruszonym, odratowane i u- 

bezpieczone
Wysyłajcie je za pośrednictwem

AMERICAN RELIEF PARCEL COMP.
152 W. 103 STREET, N. Y. C. Tel. RI 9-2204

Zwróćcie się natychmiast o cenniki i informacje.

kliborć z Chicago w miejsce dotych­
czasowego sekr. gen. p. Stefana Gra­
bowskiego. Kapelanem został ks. Fe­
liks Kachnowski z Detroit a skarbni­
kiem p. F. Brandt z Chicago.

Dowodem ostrości walki wyworczej 
było żądanie ponownego przeliczenia 
głosów przez dotychczasowego preze­
sa i generalnego sekretarza.

Alarmującym faktem jest zagroże­
nie istnienia pisma organizacyjnego 
“Naród Polski”, które ukazuje się już 
przez przeszło pół wieku. Byłaby to 
szkoda nie do powetowania gdyby pi­
smo to zostało zlikwidowane. Redak­
torem pozostał nadal jednogłośnie wy­
brany p. Z. Stefanowicz.

ZPRK posiadające w swych szere­
gach przeszło 140 tysięcy członków a 
wśród nich 13 tysięcy młodzieży, dy­
sponuje majątkiem o kapitałach, nie­
ruchomościach i obligacjach wartości 
23 i pół miljona dolarów.

Inż. ADAM ZIARKO, syn Dr. 
Ziarki z Krakowa, jest poszukiwa­
ny przez krewnych. Wiadomości o 
nim proszę kierować na adres: Dr. 
G. P. Warfield, 150 Fifth Avenue, 
New York 11, N. Y.

ANTONINA JAZDOWSKA — 
(Maczków-Haren) Ems. Germany, 
B.A.O.R., Polish Forces P-40) po­
szukuje brata, Piotra Rudzkiego, 
ur. w Odessie, syna Albina i Feli­
cji, konsula rosyjskiego w N. Jor­
ku, na stanowisku do r. 1930 ,oraz 
przyjaciela brata: barona Korfa. 
Wiadomości proszę kierować na ad­
res: Dr. G. P. Warfield, 150 Fifth 
Avenue, New York 11, N. Y.

ADELA ZUBERBIEROWA — 
Warszawa, ul. Emilii Plater 30, 
m. 8, — poszukuje męża, Dr. Dio­
nizego Zuberbiera, laryngologa z 
Warszawy. Wiadomości proszę kie­
rować na adres: Dr. G. P. War­
field, 150 Fifth Ave., New York 
11, N. Y.
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O P I N J E I ZDA
MILION ZŁOTYCH ZA 

MIESZKANIE
Mieszkanie w Warszawie kosztuje 

okrągło mil jon złotych. Na sumę po­
wyższą składają się: łapówki w róż­
nych miejskich urzędach mieszkanio­
wych za przydział lokalu w sumie 
150,000 zł., łapówki dla policji — 
100,009 zł. i koszta remontu przydzie­
lonego lokalu, który z reguły trzeba 
odbudować wraz z klatką schodową 
i t. d. — od pół miljona do 700,000 zł. 
Rzecz ciekawa, ze znajdowali się w 
Warszawie amatorzy, którzy sobie w 
ten sposób mieszkania zdobyli. Miljon 
złotych — to przecież “tylko” 2,000 
dolarów, a są dygnitarze partyjni i 
szmuglerzy, którzy zarabiają po parę 
tysięcy dolarów miesięcznie.

Dla tych, którzy nie zarabiają mi- 
1 jonów wprowadzono w życie dekret 
“o normach mieszkaniowych i zagę­
szczeniu ludności”.

W liście z Warszawy znajduje się 
opinja mieszkańca Warszawy o tym 
dekrecie:

“Czytając takie dekrety ludzie pu­
kają się znacząco w czoło. Niestety, 
nie są to żarty dla tych wszystkich, 
co nie potrafią okupić się łapówką. 
Naprawdę wydaje się, że Warszawą 
rządzą ludzie chorzy. Zdarzyłoby sięx 
to zresztą nie po raz pierwszy w hi- 
storji. Przecież w mózgu Goebelsa 
i Himmlera podczas sekcji wykryto 
nowotwory i zmiany patologiczne, 
świadczące, że byli war jatami — a 
mimo to rządzili. Szkoda, że takich 
badań nie można przeprowadzić na 
naszych władcach już teraz. Pozwo­
liłoby to może uniknąć dalszych po­
dobnych dekretów”.

Odbudową Warszawy zajmuje się 
17 różnych urzędów. Żadnemu z tych 
urzędów nie przyszło na myśl, że tym­
czasem możnaby wybudować wzorem 
Szwedów budujących szpitale w Otwo­
cku i Klarysewie, poprostu drewniane 
montowane baraki. Koszt takiego 
baraku, mogącego pomieścić kilkadzie­
siąt rodzin wynosi ok. 5,000 dolarów. 
Zamiast układać fantastyczne plany 
drapaczy chmur i wiszących mostów 
w Warszawie, która będzie za 100 lat, 
wartoby trochę węgla, który codzien­
nie za darmo wysyłany jest do Rosji 
dostarczyć Szwecji. Zobaczyliśmy ile 
gotowych do montażu baraków cie­
płych, higienicznych dostarczy Szwe­
cja za każdy transport węgla. Tylko 
że dla wykonania tego musieliby w 
Warszawie rządzić ludzie, którym za­
leżałoby na interesie Polaków, a nie 
Moskali.

ZJEDNUJCIE NOWYCH 
PRENUMERATORÓW

TAJEMNICA SAKSONJI
Jest kraj, o którym mało się mówi, 

kraj ważny z uwagi na to, co tam się 
dzieje i co może się przygotowuje — 
Saksonia. W równych odległościach 
od Berlina i Pragi, od strefy brytyj­
skiej i Polski, jest! Saksonia przyczół­
kiem rosyjskim wysuniętym daleko 
na zachód. Gęsta sieć komunikacyj­
na wraz z autostradą wrocławską łą­
czy Saksonię ze wschodem, sieć znacz­
nie lepsza od położonej dalej na pół­
noc.

Niedaleko znajdują się Karolowe 
Wary, które rząd oddał “na wypo­
czynek” żołnierzom sowieckim. W 
każdym razie właśnie w Karolowych 
Warach spędzał swój urlop marsz. 
Koniew, przyjmując liczne osobistości 
z rosyjskiej armji okupacyjnej, z któ­
rymi zapewne nie mówił o zaletach 
wód czeskich. Tam również przyjmo­
wał tajemniczą figurę, przybyłą z 
Moskwy, i stał przed nią na baczność, 
choć miała skromne odznaki poruczni­
ka. Również niedaleko znajdują się 
złoża uranu w Joachimowie. Ich całą 
produkcję zabiera Rosja.

Wojska sowieckie w Saksonji — to 
nie siły policyjne do pilnowania 
Niemców, lecz wyborowe dywizje zmo­
toryzowane i pułki pancerne, dorów­
nujące najlepszym anglo-amerykań- 
skim.

Większość tych wojsk jeszcze na 
wiosnę stała na Węgrzech i w Austrji. 
Wobec tych wojsk i ich środków ude­
rzeniowych efektywy anglo-amerykań- 
skie są szkieletem. Rzeczoznawcy so­
juszniczy oczywiście potrafią wymie­
rzyć niewielkie odległości Saksonji od 
Ruhr-y, Ostendy i Londynu, przy mi­
nimalnej ilości naturalnych przeszkód.

Mówi się, że przyczółek Saksonji 
ma cel dyplomatyczny. Mówi się, że 
Kreml zamierza bronić z Drezna swej 
triesteńskiej polityki.

LOS PROFESORÓW
Prorektor Uniwersytetu Warszaw­

skiego, prof. Nawroczyński, w liście 
do “Życia Warszawy” (238) stwier­
dza, że profesor szkół wyższych otrzy­
muje miesięcznie 6-7 tys. zł., gdy nowe 
ubranie kosztuje co najmniej 7,000. De 
putaty żywnościowe spaźniają się sta­
le, a nieraz przepadają. W sierpniu 
wydano część deputatu za czerwiec i 
lipiec, a mianowicie “dużo stęchłej 
żytniej mąki razowej, pewną ilość ro­
baczywego grochu, kaszy jęczmiennej 
i trochę dobrej mąki”. Pracownicy 
naukowi z braku mieszkań sypiają na 
rozkładanych łóżkach w kancelariach 
dziekanatów lub na stołach w semina- 
rjach.

RŻENIA
W kilku słowach

Z POLSKI
Zastępca Radkiewicza Wachowicz,' 

członek reżymowej PPS, podał się do 
dymisji, oskarżając PPR o zoszech- 
władzę i przestrzegając swoją partję 
przed połączeniem się z PPR. Bez­
pośrednim powodem dymisji był fakt, 
że zwolnieni przez Wachowicza z a- 
resztu członkowie PPS zostali ponow­
nie aresztowani na rozkaz Radkiewi­
cza.

Cenzura pocztowa w obrocie we­
wnętrznym, o której zniesieniu komu­
nikowano kilkakrotnie w Polsce, ist­
nieje w dalszym ciągu. Każdy pocz­
towy urząd powiatowy posiada wśród 
swego personelu “męża zaufania” 
Bezpieki, który zajmuje się otwiera­
niem “interesujących” listów. Odpisy 
ich wędrują następnie do centrali, 
gdzie służą do uzupełniania kartotek 
osób podejrzanych. W toku kilku 
śledztw, przeprowadzonych ostatnio 
przez Urzędy Bezp., zaprezentowano 
oskarżonym dosłowne wyciągi z ich 
listów lub z listów do nich pisanych.

W międzynarodowym festiwalu ar­
tystycznym w Genewie weźmie udział 
grupa literatów i pisarzy z Polski, 
która przybyła do Szwajcarji z po­
czątkiem września. Gojawiczyńska, 
Szemplińska, Szelburg - Zarembina, 
Andrzejewski, Jastrun i Pasternak, z 
muzyków Umińska, Górzyński i Pa­
nufnik. Od pewnego już czasu bawi 
w Szwajcarji poeta Wł. Broniewski.

Strajk robotników portowych w 
Gdańsku doprowadził do krwawego 
starcia gdy robotnicy, schodzący z 
pracy, zostali zaatakowani przez mi­
licję i Bezpiekę.

Układ handlowy polsko-rosyjski m. 
in. przewiduje dostawy rosyjskiego 
cynku w zamian za węgiel. Odbywa 
się to często w siooisty sposób. Na 
jakąś pograniczną stację przychodzi 
wagon cynku. Polska strona potwier­
dza odbiór, urzędnicy podpisują pa­
piery, poczem wagon rusza w drogę... 
z powrotem do Rosji. Operację taką 
powtarza się kilkakrotnie, za każdym 
razem gdzieindziej, ku uciesze konwo­
jentów rosyjskich i pożytkowi Związ­
ku Radzieckiego. A niech polski ko­
lejarz spróbuje protestoioać...

Zamordowano znoiuu trzech działa­
czy PSL. we wsi Jaroszyn Władysła- 
wa Wnuka, w Miechowie mjr. Ap. Jó­
zefowicza, oficera bataljonów chłop­
skich, oraz inż. Stefana Miłkoioskiego.

Projekt przekazania przestępstw 
politycznych specjalnym organom do- 
chodźczym (?), prokuraturze i sądom 
związanym administracyjnie z Mini­
sterstwem Bezpieczeństwa Publiczne­
go wysunięty został przez wicemini­
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stra sprawiedliwości rządu warszaw­
skiego, Leona Chajna.

Ulica Boi. Pierackiego w Warszawie 
przemianowana została na ulicę “Ju­
gosłowiańskiej Brygady Pra.cv“ w 
związku z pobytem 107 Jugosłowian^ 
którzy przez kilkanaście dni uprząta­
li gruzy stolicy.

Ekshumacja zwłok osób pomordo­
wanych przez Niemców na terenie 
gminy Jabłonna-Bukowiec przeprowa­
dzona została przez Komisję Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce. W je­
dnej z mogił znaleziono ciała męskie 
z rozbitymi głowami i rękami skrępo­
wanymi drutem kolczastym.

Kilkunastu \junkcjonarjuszy pocz­
towych aresztowano na Wybrzeżu, a 
171f zwolniono z pracy jako podejrza­
nych o kradzież paczek z zagranicy...

Na Harendzie \w Zakopanem od­
były się uroczystości ku czci Jana Ka­
sprowicza w dwudziestolecie jego 
śmierci. Na akademji w sali Morskie­
go Oka w Zakopanem przemawiał 
Kornel Makuszyński .

Gen. Berling przewidziany jest na 
stanowisko komendanta Wyższej Szko­
ły Wojennej w Warszawie.

30 wyroków śmierci przeciwko “lu­
dziom z lasu“ wydano ostatnio w Pol­
sce, z czego 8 w Katowicach, )t w Kra­
kowie, 7 w Białymstoku, 8 w Cieszy­
nie, 2 w& Włocławku i 1 w Rzeszowie.

Na wyspie jeziora, Chopienieckiego 
w pow. wolsztyńskim natrafiono na 
ślad wczesnohistorycznej osady. Ba­
dania przeprowadza prof. B. Ko- 
strzewski.

Z OBOZÓW POLSKICH 
W NIEMCZECH

Kierownik Military Gonemment 
7OJj (B) w Brunswicku, płk. Mac Ar­
thur w swym zarządzeniu z Z wrześ­
nia b. r. przypomniał podległym so­
bie organom lokalnym (Dct. K.) o 
wydanym zakazie pracy społecznej 
PWX-ów i delegatur polskich. Wobec 
tego Zjednoczenie Polskie znalazło się 
w obliczu znacznych trudności i stoi 
wobec możliwości zawieszenia swej 
dotychczasowej działalności. Przy tej 
okazji niektórym tamtejszym działa­
czom postawiono zarzut, że uprawia­
ją akcję antyrepatriacyjną a to przez 
rozpowszechnianie niezależnych pism 
i książek polskich.

Po zawieszeniu Związku Polaków 
na terenie prowincji Szlezwik-HOlsz­
tyn zachodzą obecnie obawy, że pró­
by likwidacji form organizacyjnych 
polskiego wychodźtwa mogą być roz­
ciągnięte i na obszar Ziemi Bruświ- 
ckiej.

Przed Polonją Amerykańską otwie­
ra się nowe pole działania, gdyż o- 
becnie może nie tylko pomagać mate­
rialnie wychodźcom, ale też użyć wszy­
stkich swych wpływów, aby ulżyć doli 
wysiedleńców w ich obecnym położe­
niu.

LISTY DO REDAKCJI
Szanowna Redakcjo!

Czytając poczytne pismo “Tygodnik 
Polski” znajduję w nim częste po­
dziękowania za pomoc jaką za pośred- 
nictwem Redakcji, otrzymują nasi ro­
dacy w Kraju. Ja po powstaniu war- 
szawskiem poprzez niewolę niemiecką, 
znalazłem się w 2 Korp. a obecnie w 
Anglji czekam na demobilizację. W 
powstaniu straciłem 9 najbliższych mi 
osób, rozstrzelanych przez Niemców, 
a obecnie reszta rodziny t. j. żona 
i siostra wdowa z córeczką 15-letnią 
znajdują się w Polsce w rozpaczliwej 
sytuacji.

Prosiłbym usilnie Sz. Redakcję o 
umożliwienie jakiejś pomocy dla nich. 
Może ktoś z zamożniejszych i życzli­
wych Polsce Rodaków, przesłałby im 
coś z odzieży i lekarstw dla chorej na 
płuca siostrzenicy. Ja, ze swojego żoł­
du pomagam im ile możności, ale co 
im mogę posyłać zarabiając 1.5 funta 
żołdu na 10 dni. Może da Bóg, że w 
przyszłości będę mógł odwdzięczyć się 
tym zacnym Rodakom z Ameryki, 
którzy udzielą im pomocy. Jeszcze raz 
bardzo proszę o nie odmawianie mo­
jej prośbie i o ratunek dla nich. Za­

GUSTOWNE I SOLIDNE MEBLE ORAZ PIECE, LODÓWKI 
ELEKTRYCZNE, RAD JA, MASZYNY DO PRANIA, 

DYWANY I LINOLEUM

poleca w wielkim wyborze

PUŁASKI FURNITURE CO.
STEFAN MYSLIŃSKI, właściciel •

593-5 MAIN AYENUE PASSAIC, N. J.
naprzeciw Stacji Kolejowej Erie

Wszystkie autobusy z Nowego Jorku zatrzymują się przed składem

znaczam że obecnie zostały okradzione 
i znajdują się zupełnie bez niczego.

Przesyłam słowa uznania dla pisma 
“Tyg. Polski” i gorące pozdrowienia 
dla wszystkich Polaków w Ameryce.

Adres mojej rodziny w kraju: 
Zofja Bogucka 
Żyrardów 
woj. Warszawskie 
ul. Daszyńskiego 20-3

Z poważaniem
Walczyński Władysław
20 ARMD. TPS, WSP (Polish) 
Singleton Park, 
Swansea, S. Wales 
England.

Jesteśmy pewni, że rodzinie p. Wal­
czyńskiego przyjdzie z pomocą któraś 
z organizacyj polsko-amerykańskich. 
Gorąco o nią prosimy.

Potrzebni czyściciele do budynków 
biurowych, do pracy nocnej. Do­
świadczenie niepotrzebne — 40 go­
dzin pracy — bardzo dobra płaca. 
Należy zgłosić się do pana Ingę— 
59 Pine St., New York City.


